jeg "dzi codziensie z wyjątkiem dni . 
poświątecznych. 


Cena prenumeraty. 


Na Prowincji 
wy „2 przyayiką pocztową 
Miesiecznie -z}. 75 ct. Mie 
j Kwartalnie 2, 20 „ Dw 
Półrocznie 4 „ 50 „, K% 
Rocznie 9., — „:Bo O 
Za dostawe do domu miesiecznie 25 ut. 


Numer kosztuje 4 centy. 


Prennmerafę 2 dostawa do dotun wa Lwowie 

składać w Biurze Dzienników, ul, Karola 
Ludwika Nr. 9. 

Prenumerata tak miejscowa jak | zamiajaco- 

wa winna się kończyć z końcam miesiąca, kwar 

esa lub roku. Inna się nia przyjmują. 
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Driś: E. po Nowym Roku. 
Jetro: éw. Telesfora. 


Przegląd polityozay. 


. Lwów 3 stycznia. 
Przytoczony przez nas wezorsj «ítykułl wło- 
ciej Riformy sprawił wszędzie tak złe wrażenie, 
8 znaniowe dzienniki nawet nie porywają 
do bronić swej rzymskiej koleżanki. We wszyst- 
dch protestach brzmi jedna nuta, której rząd 
włoski może sią najmniej spodziewał — nata, 
pokaznjąca, że „kwestja papieska“ jeszcze ma 

silę dynamiczną, to znaczy, że jakiekolwiek zadraś- 

nięcie jej może być tak samo niebezpieczne dia 
ego pokoju, jak niezgrabne poruszenie każ- 
Innej kwestji, uznawanej powszechnie za 
drażliwą. „Nie bndźcie licha !* — oto s3 słowa, 
które wystosowano do Włochów ze wszystkich 


końców Europy bądź jako dobrą radę, bądź jako |; 


pogróżkę, przyczem oczywiście pod owem lichem 
należy rosumieć zachwianie pokoju, który wpraw- 
dzie uchodzi za bardzo ustalony, ale nie na pod- 
stawach realnych, wytworzonych przez sprawie- 
dliwe uregulowanie stosunków, lecz jedynie na 
podstawie uczuciowej, zbudowanej z niechęci do 
wojny niektórych potężnych czynników. Otóż 
wszsika uczuciowa podstawa jest wątła i nie- 
pewna, bo nigdy nie można przewidzieć , kiedy 
się nagle cała zarysuje. Dla tego to właśnie każ- 
de śmielsze słowo o którejkolwiek kwestji wnet 
budzi powszechne zaniepokojenie. Tak stało się 
z powodu artykułu Riformy, co musi być bardzo 
przykre dia włoskiego rząda, który od lat dwu- 
dziestn uparcie wmawia w całą Earopę, że jeśli 
jest jaka kwestja papieska, to tylko wewnętrzno- 
włoska, nieobchodząca nikogo na Świecie za gra- 
nicami Apenińskiego półwyspu. Jeśli rząd włoski 
chciał sią przekonać, że jest inaczej, to odrazu 
= sebral dowodów wiącej, niż potrzeba: nigdzie, 
| zgoła nigdzie nie złożyły się dłonie do oklasków 
| Riformie. Trzeba przyznać, że Włosi wnet spo- 
i strzegli błąd i corychlej sami zaczęli się wypie- 
rać słów właznych. Drugi półurzędowy organ, 
y Fanfulla szydersko spytała koleżankę, czy może 
chce żandarmów postawić w Watykanie ? Capitale 
radzi koleżance trochę więcej myśli, a Popolo 
Romano tak się odezwało : „Sprawa jest tak ma- 
łego znaczenia, że doprawdy nie warto było do- 
siadać Rosinanta. Papież chciał tylko nsunąć do- 
wolne datki, po które służba przy zbiorach wy- 
ciąga ręce do zwiedzającej publiczności, skąd 
pochodziły nadużycia i kłótnie. Zamiast tych 
ów, będzie stała takga; publiczność wyjdzie 
m lepiej i słażba sprawiedliwiej będzie ob- 
fdałe* tu rękawica, rzucona włoskie- 
puj” Tax sálu: dowe Organa wysztro- 
ui vaędową Rif» i to się nazywa 
ćuczycieniam. Dodajmy tu, że dzienniki 
de, jak oce deua Verita, zbyły atak 
my krótką uwagą, że o takich absurdach 
nie warto. 


Jednakże byłoby to trochę dzłwno, że w o- 
wym stonie bezwyznaniowej bibuły gazaciar- 
j. nie znalazło sią ani słówka uznania dla 
y, gdyby nie fakt, że przed samym nowym 
» otrzymał tak zwany „głęboki pokój“ klika 
sb, niemniej jednak przykrych ukłóć. P. Frey- 
w awsj mowie kandydackiej Ra senatora 
ił trzeba nie ustawać w reorganizacji ar- 
bo koniec końców pokój nie jest tak grun- 
, jakby się chciało i absolutnie nie wiado- 
co będsie. Rosja odwołała z Londynu swego 
wego pełnomocnika jenerała Botorlina, dała 
rząd snefa brygady w Wilnie, a na jego 
jece nie wysłała nikogo, co jest zerwaniem 
ejmości militarnej, niby koleżeńskich stosna- 
wojska carskiego z wojskiem brytańskiem. 
rawdsie jest to dokończeriem prawy wynikłej 
so kilka miesięcy temu, kiedy to rosyjskiego 
wnika Schmidta stracono w Kronsztadzie za 
dzenie planów fortecznych. Posądzono anglel- 
jo pełnomocnika Herberta o przekupienie owe- 
połkownika, na co wszelako nie było wyrs- 
h dowodów. Obrażona tem Angija, odwołała 
i ponieważ rowyjeka dyplomacja nie wy- 
ssyła się przed Anglja, przeto następcy nie 
kyałano. Spodziewano się powszechnie, że po- 
dl okoń się gniew angielski i wrócą dawns pra- 
ddłowe stoBorki, tymczasem teraz Rosja znów je 
dreżciła przes odwołanie jen. Buturlina. 
Dałej w szeregu faktów, których lepiej by 
było, są skutki oświadczeń szela rosyjskiej 
f rolicji pułkownika Popowa w Paryżu. Jak 
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JADWIGĘ WITTOWNĘ. 


(Ciąg dalszy.) 

Obecność daiewczęcia łagodziła każdą scenę, 
biia rany, osuszała łzy, i ono to czuło doskonale. 
Jakaż to okropna musiała być kobieta, ta 
Moderaka! myślała nieraz Ludka; jak ple- 
ma, a jak ziegodziwa! Wspomniała twarz chłop- 
który uwolnił ją kiedyś od zuchwałej napaści, 
yobrasiła sobie, że musi być podobny do mat- 
Kd. Żal jej było młodzieńca; nie wiedziała, że nie 
est jej synsm, mimo to, nie mogła go objąć tą 
samą niechęcią, co i matkę. 

Była odtąd poważniejsza jeszcze i smutną. 

Ona tak kochała Batowta, tak wierzyła w 
jego wyżągość umysłową, w sprawiedliwość jego 

; tak była przekonana, że w każdem zda- 
z bezpiecznie do niego udać sią może, tak 
iszpenował jej surowem, regularnem, czynnem ży- 
ciem, aż niekiedy żałowała, że nie jest jej ojcem 

dumns się m z jego przywiązania. 

Że wychodził wieczorami, to oprócz przy- 
bóci osamotnienia dla siebie i dla pani Leozji, 
wsbadzało w niej innych uczuć. 

Na podejrzenia była za młodą, 


s 


Adres Redakcji i Administracji ; 
ulica Sykstuska |. 45. 


PG ZYC ZAZZIZIZZZZ ZZL C800000000000000002ąąąąą5 


-r 


Lwów. — Niedziela dnia 4 Stycznia. 


-1 ew e m en em e 


©oolity”czxiy”, społeczny i literacJz=i. 


| 


wiadomo, zarzucił on Anglji popieranie nihilizmu | wet*aż po niemicku owe słynne słowa Szekę- 


rosyjskiego, a Bułgarji — przechowywanie nihili- 
atów i przyjęcie Padlewskiego. Było to bardzo 
niezręcznie ze strony komendanta rosyjskich poli- 
cjantów, ale ponieważ nie jest on dyplomatą ani 
politykiem, przeto można było sądzić, żs słowa 
jego nie będą wzięte w rachabą. Stało się ina- 
czej. Angielskie dzienniki chórem spytały, co to 
znaczy, że policjanci rosyjscy obnoszą po Świecie 
dobre imię Anglji, czego ona nie zwykła puszczać 
płazem. Zaś z Sofji w półarsędowym komunika- 
cie oznajmiono, że nieprawdą jest jakoby Padlew- 
aki gkr wał się w Bałgarji i jakoby rząd S:am- 
bułowa dawał przytułek rosyjskim nihilistom 
z jakąś wyjątkową dla nich życzliwością. „Czyni 
się to jedynie, co nakazują powszechne ustawy o 
politycznych emigrantach — mówi ów komuni- 
at, — lubo, naśladując Rosję, rzeczywiście mo- 
głaby Bułgarja specjalnie opiekować aig politycz: 
nymi zbiegami z carstwa. Wszakże każdy zdrajca 
stanu, każdy rewolucjonista i zamachowiec, zbie- 
gły z Bałgarji, wnet bywa przyjmowany w Rosji 
z otwartemi rękami i zaraz tam otrzymuje dobrą 
posadę, jako osoba zasłużona, Nawet zasądzeni 
w Bałgarji spiskowcy otrzymują tam nagrody i 
ordery. Nie dość tego, niezliczone spieki powy- 
krywane przez rząd bułgaraki, były ułożone w ca- 
racie przy pomocy urzędowych dyplomatów rosyj- 
skiego rządu. Któż tedy zapraeczy, że oddając 
wet za wet, mógłby rząd bułgarski opiekować się 
wrogami jego wroga? — i jeśli tego nie czyni, 
to jeno przez wewnętrzne poczucie godziwości.* 
Jak widzimy, odpowiedź ta na słowa pułko- 
wnika Popowa jest bardzo ostra. Powtarzamy, 
można było pominąć milczeniem zdania tego szefa 
policjantów, bać nie jest on osobistością politycz- 
ną; jeśli tego nie uczyniono, to widocznie chcia- 
no zadraanąć carat — i to właśnie uznano w Eu- 
onie za lekkie ukłócie tak zwanego „głębokiego 
pokoju.“ 
Ea "> mamamecyszzzawe= = ="". zc 


Kto bacznie czyta dzienniki nasze, przyjść 
musiał do przekonania, zwłaszcza w ostatnich pa- 
ru dniach, że nie muszą one zapatrywać się na- 
leżycie na sprawę roska, a przedewszystkiem na 
tak zwaną akcję ugodową, skoro spotykają się z 
faktami, których wyjsśnić nie są w stanie. 

W nauce i w filozofji jest rzeczą przyjętą, 
że jakąś bypotezę cenią uczeni dopóty, dopóki ona 
wzzystkie fakta wyjaśnia; odrzucają zać, gdy sig 


pira : iż is something rotten in the state of Da- 
nemark, na dowód, że coś gdzieś gnić zaczęło. 

Tymczasem nic się nie popsuło, nic nie 
gnije i niekonsekwencji żadcej nie ma, ale tylko 
fałszywa hypoteza nie może wyjaśnić zjawisk, 
które powstały na gruncie, nie mającym z nią 
nie wspólnego. Ugody nie było, więc i ona 
chwiać się nie może — była tylko deklaracja po- 
ała Romańczuka, w której on oświadczył w Sej- 
mie, że zrywa z tymi, którzy uważają, iż Raia 
a Rosjanin to jedno, i z tego powodu szlą swe 
aspiracje ka Rosji, A nacio zapawnił o swych 
gorących uczuciach do obrządku grecko katolic- 
kiego i do Monarchji. Namiestnik Bsdeni, jako 
naczelnik kraja i reprezentant rządu, przyjął z 
uznaniem tę deklarację i nscisk położył na to, 
że prawi i lojalni Rusiai powinni starsc się O 
wyeliminowanie ze swego łona tych, którzy nia 
stoją na gruncie austrjackim i katolickim. Oto i 
wszystko. B,ła to satem swobodna, tez żadnych 
układów, ugod i kontraktów, lojalna i patrjotycz- 
ną deklaracja prezesa klubu ruskiego, powitana 
z cgromnem uzaaniem i niedwuznaczag sympatją 
w całym kraju. 

Inną zaś jest kwestją, dla czego poseł Ro- 
mańcznk nie wytrwał w ramach tej deklaracji? 
Zapewne za kulisami klubu ruskiego odbywa się 
między nim a posłem Antoniewiczem lub hofra- 
tem Kowalskim licytacja i ona zmusiła go do 
tego, że poszedł dalej, niż wolno było pójść pre- 
zesowi poważnego i szanującego siebie tron- 
nictwa politycznego. Zapewne dla zaskarbienia 
mas, politycznie niewyrobionych, rzncone zostały 
hasła o powszechnem głosowaniu; a dla przypo- 
dobania się bezwyznaniowej inteligencji ruskiej 
zrobiona była wycieczka na Jezuitów, jak znowu 
dla pozyskania niższego kloru uderzono na prawo 
patronatu. W ogniu walki zdarza się nieraz, że 
zapaśnicy idą dalej, niż iść zamierzali. A poseł 
Romańczuk od dnia, w którym złożył pamiętną 
deklarację w Sejmie, jest w ogniu ciągiej walki 
i toczy ją z wrogami, którzy w społeczeństwie 
ruskiem mają silną pozycją, zdobytą długoletnią 
pracą. 

Ale z tego faktu, że on licytuje, nie wy- 
pływa jeszcze dla nikogo innego obowiązek za- 
chwycania się przesadą jego postalatów, zwłaszcza 
zaś wtedy, gdy postulata te przeczą deklaracji 
w Sejmie złożonej, dotykają książąt ruskiego 


przekonają, że ważnych zjawisk wytłómaczyć nłe | Kościoła i uderzają w prawa Siolicy Apostolsev,. 


może. 


Dobrze więc zrobiła Narodna ''asopys, że ade- 


Prasa nasca ułożyła sobie hypotese, że rząd | rzyła zaraz w to, co wybsinesto pa zx ramy 
zawarł z Roainetmi ugośóę i w hypotezą tę, jako | owej deklaracji, — a zdaniem, naszem, w takiem 
w produkt swej własnej wyobrażni, uwierzyła | posiąpienia Narodnej Czasopygi nie tylito nie ma 


szczerze, mocno, tak mocno, że za pomocą jej 
wyjaóniała sobie wszystkie fakta polityczne, jakie 
na polu kwestji rasktej następowały po sobie od 
czasu owego pamiętnego posiedzenia sejmowego, 
na którem poseł Romańczuk złożył swą deklara- 
cjg. I sraza — jak to zwieln hypotesami bywa— 
siażyła ona dobrze i objaśniała wszystko. Ale w 
tem nadeszły fakta, których wyjaśnić już nie mo- 
gła. Na posiedzeniu „Narodnej Rady“ ponet Ro- 
mańcznk ułożył litanję potrzeb narodu ruskiego, 
a do niej powkładał i rzeczy takie, których, z wy- 
jątkiem może brazylijskiego, nie podpisałby zresztą 
żaden inny rząd poważny, — i takie znowu, któ- 
re przeczyły wprost i kategorycznie tej deklaracji, 
jaką ten poseł w Sejmie był złożył. 

Na wyjaśnienie tego faktu nie starczyły już 
siły owej hipotezy. Bo jakże? Jeżeli rząd zawarł 
ugodę, to poseł Romańczuk byłby stał mocno na 
jej gruncie i w Narodnej Radzie nie poważyłby 
się ani bawić sią w malowanie republikańskich 
ideałów, ani też w występowanie przeciw Kurii 
rzymskiej i książętom własnego Kościoła. Albo 
też poseł Romańczuk miał wszelką swobodą ukła- 
dania postulatów, a w takim razie nie było ża- 
dnej agody między nim a rządem. 

Ale na tem nie koniec. Półarzędowa ruska 
gazeta, Narodna Czasopyś, wystąpiła z artykułem, 
w którym bez ogródek potępiła jeden punkt owej 
litanji potrzeb narodu roskiego, a zapowiedziała 
wystąpienie przeciw paru innym. 

Coś się popsuło! — zawołały nasze pisma, 
— ugoda sig chwieje, w tem wystąpienin Narod- 
nej Czasoptst jest jakaś niekonsekwencja, bo prze- 
cie ta sama Czasopyś chwaliła deklarację sejmo- 
wą posła Romańczuka, dzisiaj zaś gani jego po- 
stulata. — Jedno z pism naszych zacytowało na- 
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żadnej niekonsekwencji, ali przeciwnie, jest 
właśnie najwyższa konsekwencja: półarzędowy 
organ występuje bowiem w obronie tej deklaracji 
sejmowej prezema klubu ruskiego, którą z uzna- 
niem przyjął Namiestnik do wiadomości imieniem 
rządu, i której Metropolita Kościoła ruskiego 
nadał swa kapłańską sankcję. 


18 sierpnia r. 1920. 
(Dokończenie). 
Wiedeń 31 grudnia. 


(?) Z rozmowy, jaką Seltsam prowadzi z roz- 
maitemi osobami, dowiadujemy się, że była to 
praca bardzo ciężka, zapanować nad ruchem ro- 
cjalno- demokratycznym, który w XIX wieka był 
bardzo zręcznie prowadzony, uwadził tłumy nie- 
oświecone, zawracał głowy niebezpiecznem! wrzon- 
kami, bo podsycał najgorsze inscynkta w U umach. 
Ruch ten stał się był wreszcie konspirac'ą ogólną, 
hasła i rozkazy wydawano i rozszerzano tajemnic, 
na pozór niby uciszoro się, Rie grożono, ale przy- 
gotowywano wywrot wszystkiego co istnieja. Re- 
kruci byli obałamaceni błędaemi doktrynsroi, za- 
chodziła obawa, Ża zaraza ogarnie wojsko; zda- 
rzały sią już nawst '.ypadki niekarności. Prze- 
wódzcy rucha liczyli też na to, że armja zostanie 
w końcu zdemoralisowaną, a wtedy mieli zamiar 
nrządzić zamach na cpółeczeństwo i państwo. 
swładomość tego stacu rzeczy skłoniła ozta.eczniu 
Cesarzs, że Rostatcwił zabrać sią do załatwienia 
kwezżtyj socjalsych i do ueunięcia greżnego nie- 
bezpieczeństwa. Więc zwołał ową Rado stanu 
z mężów zaufanych i przedłożył jej całą sprawę. 
Mianował pięciu rafersntów, dodając im do boku 
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kilka doradzców i pomocsików. Na p'ęć nasty- 
pujęcych działów rozdzieləxo całą sprawę: 


Zachód 


1) przedrtawienie aktualeego położsnia eko- | 


nomicznego, ze Bzczególiem uwzględniea!em ru 
cbu socjalno-demokratycznego ; 
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ten filantrop frarca'ki przy założenia swego Sto- 
wsźrzyszenia kierował się nastupującą myślą : 

We Francji istnieje już wiele Towarzystw 
i wzajemnej pomocy, które mają za cal wspierać 
swoich członków w krytycznych chwilach i doda- 


2) niebezpiecreń.twa tego rahn dla pań-| wać im siły do walki z lozem i do oparcia sią 


stwa i poł zchgtwa; 
3) siłumiesie tego rucha; 


4) powzze:kne Środki dla podriezienia warstw | nazwy, a mających tendencje wręcz przeciwne oi 


nitszych i robotników pod wzgłędem ekanomicz- 
nym i obyczejowym; 


| podszeztom rewslucyjnych towarzystw i kół k. 


Liczba takich »towarzysziń, nozzą ych różne 


rewolacyjnych stowarzyszeń tej szmaj razwy, ro- 
śmie z katdym dale. Stowarzyczenia ġo jedazk 


5) dostarczesie p ńiiwa środków fizaneo-: puw:śriono są między sobg, igno:ują sę wzaje- 


wych na przeprowadzetie tych reform. 

Owóż Rada stanu przyszła do przeksnanis, 
że załatwienie sprawy socjalnej doryka nietylko 
robotników. ałe całego apołeczeństwa i państwa; 
że ruch niebazzieczny należy parewo atłamić, ale 
ża zarazem połrzebue są zaatzne ofiary ze strozy 
wszyntkich interesowanych, ażeby można równo- 
cześnie przeprowadzić wielkie zmiany, reformy, 
ulepszenia ca wszystkich pzlach państwowego i 
fpołecznego Życia. Niemniej uzeała Rada stana, 
że wszelakia dekraa i ustawy, mając: regulować 
pracę i qłarę bezpośredcio, czy pośrednio, nłe 
mogą przynieść odpowiednich rezuitatów dopóty, 
dopóki sią nie powiedzie reforma okyczzjawa i 
moralna, dopóki społeczeńitwo całe, a zwłaszcza 
zbałamuceni robotnicy nie nawykną do życia umiar- 
kowanego, do zadowolnienia się tem co jsst mo- 
liwe, do wzdychania nietylko do rzaterjalsego 
dobrobytu, ale i do nazlachetnieni własnej swej 
dussy. Więc aznano, że nisztędnemi są iratyta- 
cje dobra publicznego tego radzaja, żeby robo 
tnicy mogli za ich pomocą używać przyj: mności 


i 


mne to też działalność 1ch nie przynosi człon- 
kom t-j korzyści, jakąby przynieść mogła, gdyby 
połączonemi wiłemi działały. Stowarzyszesja nawet 
tak kwitnące, ża pieniądze w ich kara h lsży bes 
użytku, tracą swe ziły w walce z drug.emi ato- 
warż;s eniami, a członkom korzyści nie przyno- 
ar. Zamiast walczyć ze sobą — radził p. Maze 
— powinny wszystkie stowarzyszenia nawiązać że 
Boba atosuski, powinny wspierać cig w razie po- 
jtrzeby, tak jak Rotszyldy wspierają sebie, że 
każdy kantor rotszyldowski może w braka pis- 
niędzy czerpać je z drogiego kantoru. To taż po- 
winny wszystkie stowarzyszenia skupić nij około 
jednej powszechnej „narsdowej ligi,“ która będzie 
ich centrem, ich najwyższą insiancją, a jeżeli to 
możliwe — także ich msgxzyrem zapzsswyj. 
M;śl ta nietylko przychylnie przy ę*4 zasta- 
ła, lecz bliską już jest spełnienia. Zawiązano jaż 
wydzisł tej narodowej ligi, posypały Bię cbfite 
składki na jaj cele i etowarzyczania przystępają 
do niej, a stowarzyszeń tych jest we Francji bar- 
| dzo wiele, między niemi niektóre dosyć orygł- 


| 


życia, ażeby przez to stali zię wdzięcznymi, soli- | nalne. 


darnymi człoskami społeczińz'wa. W prsechadz 
kach pe Wiedniu egłądał Saltsnm rozmaite in- 
atytucja tej kategorji. Ale zkądże zię wzięły pie- 
nigde na to wszystko? Była to wielka trudność, 
ale i w tej mierze Rada stanu byłą zgodną, że 
każdy obywatel mazi do celów wskazanych pray- 
czynić się według możności. Płsaiędsy było po- 
trzeba niezmiernie wiele, gdyż nietylko na owe 
instytecje, jak domy ludowe, miesrkania robotai- 
ków, kąpiele, kuchnie ludowa i t. p., Ala także 
na rcziegłe roboty w celu ulepszenia komunika- 
cyj i usunięcia niebezpieczeństw dla zdrowia i 
życia w fabrykach i kopalniach. 

Powznoszono też liczne ochrony, zakłady pe- 
dsgogicane, internaty dla tych dzieci, które mu- 
kz% być kosztem państwa chowane i kształcona 
na pożytecznych obywateli, gdyż inaczej roałyby 
Aiko | wyrastały na włóczęgów, próżnialiów: zlu- 
czyńców, j¿k to było w XIX wieku. A była to 
także jedna z r' yczyn rozżalenia ich rodziców, 
goryczy, któ -h pgdziła w ramiona wywrotn. 
Liczba )- dala ludu, nauczycieli, akuszerek, 
niemniej vwgarów bezpieczeństwa, a raczej opieki 
w miastach i po wsiach, liczba szkół, zwłaszcza 
zawodowych, liczba kościołów i duchowaych — 
zostały wielokrotnie pomnożone — na co wielkie 
sumy pieniędzy musiały być dostarczone. Dła pro- 
psgandy zdrowych zasad urządzono wydawnictwa 
licznych pism dla ludu, które bezpłatnie były 
rozdawane — «łowem reforma obyczajowa umo- 
żliwiła reformę socjalną. Otóż dla uzyskania fun- 
duszów została przeprowadzoną wawnętrzna, po- 
wszochna pożyczka, w miarę możucści każde- 
go obywateln; nawzajsm mię obywatele opodat- 
kowali na ten jeden raz i oceniali nawzajem 
swoje majątki. Nadto rachomy kapitał został wy- 
soko opodatkowany, nałożono podatsk zbytko- 
wy, oraz osobisty dochodowy. Niemniej objęło 
państwo, jako źródła dochodów na powyższe cele, 
przedsiębiorstwa inseratów, anonsów i asękaracyj. 
Ala co najdziwniejsza, to to, że parlament na to 
wszystko zezwolił, nawet uznał, że nie ma innej 
drogi wyjścia. 

I oto ezła utopja; jak zaznaczyłem, baidzo 
prosta, nieco ogólnikowa, lvb? bardzo radykalna. 
Zasada jej jest bezwarunkowo zdrową: nie ma 
reformy socjalnej, nie ma poprawienia 
dobrobytu i zadowolnienia ogólnego, 
bez reformy obyczajowej, moralnej i 
bez ofiar wielkich. 


Oszczędność Francuzów. 
Nadzwyczajne zainterórowanie kię budzi we 
Francji założone przez p. Hipolita Mazva „Sto- 
warzyszenie naroaowe wzajemnej pomocy“. Znany 


Aż oto nagle zabrzmiały w jej uszach gło- 
wa Żony, do niego zwrócone z namiętnym gnie- 
wem i boleścią: 

— Idź do swojej kochanki! 

I słowa te wypaliły się jej w mózgu ogni- 
stemi głoskami, widziała je wszędzie, siyszała 
nieustannie, rumieniła się od tej mysli ustawi- 
cznej, nie mogła uciec od nich, ant zapomnieć. 
Miała wtedy lat szesnaście. 

Z tą smutną tajemnicą zwierzyła sio tylko 
matce, i dobrze uczyniła. 

imowoli zachwiała się w niej wiara we 
wszystko, co dotąd czciła, a cì, którzy już przod- 
tem nie wabudzali nfmości, spadli jeszcze niżej. 
Mimowolł zaczęła wątpić; lękała się spojrzeć 
w oczy rodzonemu ojcu, lękała się pierwszy raz 
po tem odkryciu pójść do rodzicow, aby czasem 
zust matki nie usłyszeć: idż do swojej kochanki! 
Ale nadspodziswanie po tych odwiedzinach wy- 
niosła z domu uspokajające wrażenie. 

Pani Amelja wysłachała jej opowiadania, a 
gdy Ludka z wybuchem żalu, dawno niewidzia- 
nym n niej, rzuciła się jej w końcu na szyję Wo- 
łając: 

— Nie ma już dobrych ludzi na świecie, ani 
sprawiedliwości, kiedy wujencia i ty niewinnie 
cierpicie l 

Wtedy zrozumiała, że dzie :ko jej śmis wąt- 
pić o ojcu, i duma i miłość łuny wzbudziły się 
w niej nagle. 

— Nie lękaj się — ruekła — aby mnie spot- 
kał los podobny Batowtowej; nie wolno ci po- 
dejrzywać ojca, moje dziecko. On miał dwię ko- 


chanki, to prawda, ale jedna z nich nazywa się 
lekkomyślność, a draga — bieda; obie uczepiły 
się go tak uparcie, żs jestem wobec nich be:milra; 
zresztą bądź spokojna i wierz mu, jak ja wierzę. 

Ludka z rozkoszą ucsłowała ręce matki i 
odeszła spokojniejsza. 

Gdy mijała parterowe mieszkanie Dornerów, 
spojrzała z weatchnisniem w posie okno, w któ- 
rem widywała dawniej rudaws głowę Izy, pochy- 
lorg nad zeszytami. Od pół roku lzy nie było 
w Warszawie; dostała na prowincji miejsce nan- 
czyciełki i udała się tam beszwłocznie po zdaniu 
ostatniego egzaminu. 

Kiedy wyjeżdżała, na pożegnanie rzekła 
Ludce: 


— Moja droga, mam nadzieję, że rozatanie za- 
szo nie potrwa długo. Za rok zapewne powrócę, 
aby podążyć w daleką drogą; spodziewam się, że 
gotowa już będziesz i pójdziesz za mną; żał-by 
mi było, gdyby takie zdolności, jak twoje, zmar- 
mały w powszedniem Życiu paaczycielki domowej. 
Opiekun twój, człowiek rozumny, nie odmówi ci 
tych kiiku lat pomocy w obcem mieście byles 
sama chciała. 

Ludka wtedy nie śmiała powiedzieć jej, że 
sama rie chce. Nie przyrzekła jej, ani nie od- 
mówiła. 

A jednak ani na chwilę myśl o uniwersyte- 
cie nie nśmiechnęła sią miodzieńczej jej wyobra- 
żoi. Nauki chciała mieć tyle tylko, aby jak naj- 
prędzej zużytkować ją dla sióstr młodszych, aby 
ze spokojnęm sumieniem modz powrócić do ro: 


n. 


Istiieje naprzykład stewzrzyszenie „La France 
pióvoyante*, Celem towarzystwa jest dać człon- 
kom możność zabezpieczenia sobie przez lat czter- 
dzieści pięć po wstąpieniu do towarzystwa skro- 
mnego własnego dochodu na przyszłość. 

Cnonkiem może być każdy Francuz (obojej 
płci), mający lat więcej nad 15, Zszoby towarzy- 
stwa składają sig z miesięcznych wkładek człon- 
ków po 1 franku i z wpicowego wynoszącego 2 
franki. Każdy członek może wsiąć pięć udziałów, 
wszelako nie więcej. 

Członkiem honorowym może zostać każdy, 
kto wspiera towarzystwo datkiem, wynoszącym 
przynajmniej 20 franków rocznie. Najem lokalu 
i koszta administracji opęłzsne bywają dochoda- 
mi z konceriów, balów, odczytów i t. p. Jaai 
członca jaki zalega z zapłatą miesię:znych wkła 
dek, to przaz to nie trai przes Ju pensji ra 
starość, na którą sig ubezpiecza, choćbj nawet 
przez lat kilka zalegał z zapłatą, winien tylko 
przy zapłacie zaległości zspłacić małą grzywną 
(25 centimów od franka); wolao ma także zapła- 
cić w ratach całą zaległość. Jastto bardzo ror- 
mne postanowienie, bo jeżeli rabctnik zachoruje, 
albo nie ma zajęcia, to skądże ma płacić ? Jażeli 
członek dla tego zalesł z wkładkami, że go po- 
wołano do ałużby wojszowej, wówczas żadnej 
grzywny nie płaci. Za występującego z towa- 
rzystwa uważanym jent ten, kto o swem wyktą- 
pieniu formalnie zawiadomi zarząd. Taki wystę- 
pujący członsk nie ma prawa żądać zwiaiu uisz- 
czonych wkładek, lecz masi je zostawić na rzecz 
kasy towarzystwa. Kasa ta dziedziczy także po 
zmarłym członka towarzystwa wszystkie złożone 
przezeń wkładki, lecz musi rodzinie zizarłego za- 
płacić całorociną pensję, jaka przypadałaby mu, 
a zapłacić ją musi nawet wiedy, wiy zmarły 
przed śmiercią już ją pobrał. Pieniądze zebrane 
umieszcza towarzystwo w kasie oszczędności, a 
gdy się zbierze tysiąc franków, wówczas kapuie 
się rentę państwową. 

Młode to towarzystwo, bo powstało dopiero 
w marcu 1886 roku, rozwija sią pod każdym 
względem świetnie i ma swa tilje we wszystkich 
dzielnicach Paryża W roxa 1886 liczsłe ono 
członków 500, dziś liczy ich 20530, mających 
80.022 udziałów. Ogólca cyfra wkładek wynosiła 
w r. 1886 franków 5343, a w roku 1890 franków 
700989. Grzywien zapłacił członkowi w r. 1886 
fr. 19 cent. 50, a w roku 1890 fe. 17,251 cant. 70. 
Dochody towarzystwa t. proce"ła od ranty 
państwowej wycosiły w r. 1886 — 0, w r. 1887 
fr. 379 ceat. 75, w r, 1888 fr. 3980 cent. 14, 
w 1889 fe, 17232 cent. 10, a w r. 1890 fr. 
23.268 cent. 43. 

Ponieważ pensji nie wypłaca się nikomu aż 
po czterdriesta pięciu latach należenia do towa- 


dzicielakiego domo, nie jako ciężar, ale jako pod- 
pora walących się jego filarów. 

Tajemnica Butowt». bratainie przod nią cd- 
ałoniona, wstrząsnęła jej nerwami, oslabisjąc na 
długo i absorbojąc jej czystą myśl dziewczęcą. 
Zostawiło to jej wrażenie na całe życie. Wiele 
cząga upłynęło, zanim znowu uwierzyła, że nie- 
tylko wiarołomni mężow.e sg na świecie. 

Pani Amelja okiem matki dostrzegła krzyw- 
dę, wyrządzoną duszy dziecka, ale, niestety, tra- 
dność leżała w sposobie przestrzeżenia pani Bu- 
towtowej. Obie kobiety nie wychodziły z domo, 
pani Wyszowska pisać o sprawie tak boieśnej nie 
chciała. 

Tymczasem u nieszczęśliwej Żony gorycz i 
zraniona godność przemogły inne względy, a gdy 
raz już pękły lody i Ladka znała zagadkę jej 
cierpienia, pani Leonja zrobiła sobie z niej po- 
wieraicę, zapominając zupełnie o je) młodości. 

Powiernica zaś cierpiała w dwójnasób, nie- 
tylko bowiem dzieliła wiernie to, co dotykało ko- 
chaną opiekunkę, ale bolała ze wszystkiemi opusz- 
czonemi żonami, łzy gorące spadały jej na serce, 
a z każdą łzą opusaczała ją jedna iluzja. 

, „Codziennie przytera obecną była smatnym 
zajściom między mężem a Żoną, które teraz wy- 
woływala najmniejsza drobnostka. Zdawało Bię, 
że Butowt znienawidził nagle swą cichą towa- 
rzyszkę, że przed kimś trzecim temi wybuchami 
gniewu starał sig usprawiedliwić postępowanie 
uwoje. Tym kimś trzecim była Ludka. 

Nie mogła żona zemsty silniejszej wymyślić, 
dotkliwszego zadać ciosu, nad to zdarcie zasłony 


z oczu jedynej istoty, o której miłość i szacunek 
dbał niezmiernie; a jakkolwiek to nie było obmy- 
ślane, jakkolwiek pani Lsonja żałowała swej 
otwartości, dia tego, że tak otwarcie było wymie- 
rzone, on jej nigdy nie mógł przebaczyć. 

A czuł dobrze, że ztracił dwa skarby — Ber- 
ce i szacunek dziecka. Ludka unikała zarówno 
rozmowy z nim, jak i pocałunku, który na dzień 
dobry na czole jej składał. Przy stołe nie pa- 
trzała na niego, a gdy przypadkiem spotkał jej 
wielkie, ciemne oczy, to czytał w nich smutek i 
wyrzat, które go gnębiły. 

A jednak się nie poprawił, o zmianie nie 
pomyśisł. 

Ciągłe te niepokoje, zamęty i troski utro- 
dnisły Ludce ostatnie lata nauki. Niekiedy było 
jej niepodobna zebrać myśli i szła do klasy mie- 
przygotowana; to znowu czuła sią tak nieazczę: 
śliwą, a świat wydawał się jej takim szarym, że 
wcale do żadnej pracy nie miała ochoty. Nic za- 
tem nie było dziwnego, że gdy przyszedł egzamin, 
odpowiedzi jej bez błędu, ale i bez śladu głębszej 
myśli, zadania, wystarczające zaledwie, sprawiły, 
że przyznano jej świadectwo z ukończenia gimna- 
zjum i patent na niżazę nauczycielką, 

Butowt zmartwił się tem. 

— Aby taki rezultat osiągać, można było 
uczyć się w domu — rzekł jej posępnie. — 8 
byś taki sam patent, a w głowie o wiele więcej. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


się wciąż 

1886 wy- 

nków 831 510 

ad watąpienia 

atwa, nastąpi roz- 

klasyfikowanie ł wymiar pensji tym członkom, 

którym termin już nadszedł. Obli zają, ża akut- 

kiem kapitał: zowania procentów i dzie lziczenia 

przez towarzystwo wkładek po zmarłych człon- :; 
kach pensje będą dosyć znacans tak, iż każdy. | 
kto płacił pięć franków miesięcznie, otr:ma 600 

franków rocznej pensji. 


Odznaczenie. Cesarz w uznaniu nadzwyczajnie 
gor'iwej i pożytecznej działalności przy zakładaniu 
ksiąg gruntowych nadał radzcom są'n krajowego 
Leonowi Ramałtowi w Jaśle i Bolesławowi Dzianot- 
towi w Rzeszowie krzyże kawalerskie ordern Fran- 
ciezka Józefa, zaś adjanktom sądów powiatowych 
Ladwikowi Drzygiwiczowi w Skawinie i Wincentemu 
Pobosowi w Brzesku złote krzyże zasłngi z koroną. 

Mianowania. Minister handlu zamianował za- 
rządzcami pocztowymi: kasjera pocztowego Alojzego 
Schindlera w Jarosławiu dla Bochni; kontrolora poz- 
towego Józefa Rożałowskiego w Tarnopola dla Zyw- 


Jestto najwyższa penaja, jaką członek otfzy- | cą, i Erazma Świtalskiego we Lwowie dla Wadowic. 


mać może; gdyby nawet z obliczenia majątku to- 
warzystwa po latąch czterdziesta pięciu wypada- 
ło, iż można płacić większe pensje członkom, to 
wszystko to, co wypadiie po nad 600 franków, 
kapitalizuje się i dobija do majątku towarzystwa. 
Jestto całkiem słarzie Towarzystwo bowiem 
obliczone jest na długie lsta i dia zajutoższej 
klasy ladzi, dla których prawda wem szczęściem 
będzie dochód roczny 600 fraaków, uskładany 
nieznacznie, prawie znaleszony. 

wiadczy to pięknie o roboczej lad"ości 
Paryża, między którą już w cztery lata po zało- 
żeniu towarzystwa znalazło sę przeszło dwadzie- 
ścia tysięcy takich, którzy odkład:ją pewoą iz. ŚĆ 
swego zarobku na starość i czskać ch: cjerpli- 
wie przez lat czterdzieś:i pięć, aby potem ap>- 
kojnte odetchnąć i atić się takżs kspitalistari 
Jak widzimy, słowo rentier ma urok cawet dia 
robotnika paryskiego. 


List do Redakcji. 


(Dokończenie.) 


Z Bobreckiego 

Nadto w obrębie bobreckiego powiata pra- 
ktykują się inne jesz ze nadużycia rażące. Dwóch 
Żydków zamieszkałych w Bóbrce a la maleńkie 
Rotszyldy rozciągnęli swoje sieci na połów grun- 
tów włościańskich i mają w całej tutejszej okolicy 
po karczm.ch swoich »jentów mojżeszowego wy- 
anania, którzy im donoszą, gdzie jaki włościanin 
zadłażony jest w banku, ile winien, jak sprawa 
atoi, itd. Wtedy, mając pewne wiadcmości o nie- 
szczęśliwem położeniu włościanina, biorą go w swe 
sidła złudnemi obiecankami, że oni dłux w banku 
zapłacą, że go wyratują, itd. Za zgodą chłopa lub 
nawet wbrew jego woli udają się do Lwowa, tam 
w biurze bankowem robią ugodę, pretensję płacą 
i nabywają urzędową cesję do ciążącego na gran- 
cie włościańskim długu. 

Biedny chłopek dał cię uaidłać. Ani się spo- 
dziewa, jak zgrają żydów napadnie jego ojcowiznę 
i sądownie z chaty i z grontu wywłaszczy go i 
wyrzuci na śmiecie. 

Zaiste tradno uwierzyć, żeby ta instytu ja 
Banku włościańskiego, pierwotnie w tak pięknym 
celu założona, na której czele teraz znajdują się 
tak szanowni mężowie, mogła dozwalać żydom ta- 
kich manipalacyj. Boć jeżeli ten biedny włości nin 
pomimo kilkakrotnych upomnień sądowych nie 
zapłacił długu, to są na to sądowe licytacje. Taka 
licytacja uczciwie przeprowadzona nieraz nie zruj- 
nowałaby chłopa, zostałoby mu cos z jego mienia. 
Ale dozwalać żydom na rajnowanie chłopka z je- 
go ojcowizny, to okropne. Wszakżeto ta wzniosła 
instytncja miała za swój pierwotny cel wydobycie 
luda wiejskiego z dłagów żydowskich; obecnie zaś 
nietylko napowrót w szpony żydowskie ich wtrą- 
ca, ale wtrąca ich także w przepaść prze”ażającej 
nędzy i ubóstwa bazpowrotnie 

Nie dosyć na tem jeszcze. Ci handisrza bo 
brzeccy dowiadują się skrzętnie, gdzie we wai 
znajduje się jaki chłop marnotrawca, utracjusz, 
pijak, i to dla ni h gratka nielada. Zwykle prak- 
tykuje się po wsiach, że ojciec rodziny Żeniąc 
starazego syna, zapisuje mu grunt, dom i całą 
posiadłość, sobie i żonie zas rzega dożywocie, zaś 
młodsz'j rodzinie cząstkową spłatę. Niestety, 
przy zapisie człowiek ten prostoduszny nie miał 
tej przezorności, żaby to dożywocie dla niebie i 
żony oraz spłatę dla młodszej r dziny uwidocznić 
w tabuli. 

Syn, objąwszy gospodarstwo, rozpija się. 
Ojciec, staruszek, ze zmartwienia życie kończy. 
Pozostaje matka stara i reszta rodzeństwa Synuś 
jak halał tak hula, długi robi po karczmach u 
żydów; wreszcie pijawki otaczają go, nabywają 
od niego za cobądź całą ojcowiznę i wyrzacają 
go z chaty. Matka stara i biedne pokrzywdzone 
sieroty udają się do władzy, proszą, błagają, ale 
sad prawnie i słusznie powiada: „Samiście sobie 
winni, nie ma o was ani wzmianki w tabuli,“ — 
Cała wiąc taka obdarta rodzina marnieje; jedni 
idą na Żebry, drudzy na służbę. 

Trzeci rodzaj żydowakich matactw jest ten: 
Dowiadnją się, gdzie jaki posiadacz gruntowy ma 
spłacać z grunta resztę młodszej rodziny, a że 
taki chłopek — osobliwie w obecnych krytycznych 
czasach nieurodzaju £ głodu — nie mcże na razie 
uiścić całej przynależnej spłaty siostrom lub bra- 
ciom, więc to z roka na rok się przewleka. Sio- 
stry i bracia czekają, bo wiedzą, że im to nie 
przepadnie. Bobreckie żydki umieją i z tego ko- 
rzystać. 

W czasie targów lub jarmarków łapią oni 
w swoje sidła takich pretendentów do spłaty i za 
cobądż, wepchąwszy do rąk gotówkę chłopu, na- 
bywają od niego cesję, i z tatą cesją napadają 
jak kruki biednych włościan, straszą, grożą że 
ich s grantu wyrzucą, że im wszystko zabiorą itd. 
i nieraz za 30 lub 50 zł. przynależnej spłaty sio- 
stize lub brata, biedny ctłop, aby się pozbyć na- 
padającej na niego szarańczy, płaci 150 lub 200, 
bo jak nie zapłaci, to go z chałapy wyrancą. Ta- 
kich i wyż opizarych wypa”ków mamy tu mnó- 
stwo w naszym powiecie. Opisani wyżej dwaj żyd- 
kowie jnż majątki porobili, bo hazdel tak naby- 
tomi spadkami piowadzi się ta na wielką skałę, 
To tylko dziwna rzecs, że mamy tu w Bobrce 
bardzo zacnego pana nctatjutza, wzorowego pa- 
trjotę, członka wydziału powiatowigo, człowieka 
cieszącego się dobrą opinją, który na wazystkich 
uroczyatościach narodowych w ubiorze polskim 
przoduje i nie saczęd:iì kosztów i pracy, gdze 
łdzie o dobro pabiiczne. Czyżby więc w jego bin- 
rze notarjalnem mogły się sporządzać } pisać ta- 
kie kontrakta i cenje korzystna dla żydów, a zga- | 
bae dla biedny: h włościan ? Zsiste, to chyba nie- | 

bna. 


Minister spraw wewnętrznych zamianował star- 
szego komisarza lwowskiej dyrekcji policji Jana 
Blsima radzcą policji, 

Rada szkolna krajowa 
Piątkowstiego stałym nauczycielem 
w Tudorkowicach. 

Przeniesienia. Minister handlu przeniósł za- 
rządzców pocztowych Józefa Gileczka z Bochni do 
Uswięcima-dworca, Adolfa Wyrzykowskiego z Drobo- 


zamianowała Zygmnnta 
szkoły etatowej 


bycza do Brzeżan i Augusta Caspara z Żywca do 
Drohobycza, 
Konkursa. Wydział krajowy rozpisał z tersi- 


nem do dnia 30 czerwca b, r. konkura na posadę 
administratora faudacji stypendyjnej imienia ś. p. 
Ignacego Marynowskiego. O posadę ubiegać się mogą 
t;lko krewni ś. p. fundatora roszący nazwisko Ma- 
rynowskich. 

Podziękowanie. Otrzymaliśmy następnjąca pi 
smo z pr śbą o umieszczenie : 

Z okazi Nowego Roka otrzymałem od k:pra- 
zentacji powiatowej i wyborców powiatu zaleszczyckie 
go telegram gratulacyjny, ZAopa rzony stoma pedpi- 
sami Nie mogąc każdemu z csobna wyrazić wdzię- 
czpości za ten nader cenny dla mnie dowód pamięci 
i życzliwości, przesyłam na tej drod:e ezau, Repre- 
zentacji i pp. wyborcom powiatu «a eszczyckiego 
serdeczne podziękowanie wraz z memi życzeriąmi. — 
Antoni Chamiec, peseł zaleszczycki do Sejmu i do 
Rady państwa. 

P. Maciej Serwatowski, bsły członek Wy- 
dz'ała krajowego, zachorował, jak nam donosvą z raw- 
skiego. bardzo niebezpiecznie. Jest to zapalen e plac, 
skomplikowane astmą 

Godność szlachecką z przydomkiem „Halban* 
otrzymał dr. Henryk Blumenstock dyrektor izby po- 
selskiej Rady państwa. 


Dr. G. Ziembicki powrósił do Lwowa 


Kancelarję adwokacką w Drohobycza otwo- 
rzył dr. Henryk Rosenbusch (sen ) 

Egzamin kwalifikacyjny dla nauczycieli szkół 
ludowych przed komisją egzawinac:jną w Rzeszowie 
rozpocznie się dnia 4 lutego b. r. 


Zyczenia noworoczne złożą członkowie Rady 
miejskiej swojemu wiceprezydentowi dr. Zdzisławowi 
Marchwickiema jutro o godz. lszej w połodnie. 

W banku hipotecznym objął ouegdaj swoje 
urzędowanie świeżo na miejsce zmarłego dr. Koli 
schera zamianowany dyrektor, dr. Aloizy Rybicki. 
Nowego dyrektora przedstawił urzędnikom banku 
wiceprezes Rady nadzorczej, dr. Jan Czajkowski a w 
ich imienia powitał go sekretarz dyrekcji dr. Erwin 
Herschmann. 

Z kolei Karola Ludwika. Podcsas wyjazdu 
pociąga pospiesznego Nr. 2 do stacji Grabiny dnia 
20 gudnia 1890 r. ktoś z podróżnych wyrzucił 
oknem grubą prółną flaszkę tak nieosircłnie, że taż 
uderzywszy o latarnię zwrotnicy Nr. 7 mocno ją 
uszkodziła stłakłszy przytem szkło i zgasiwszy świa- 
tło sygnałowe. 

Ponieważ i strażnik stojący obok zwrotnicy bjł 
narażony na skalecienie, przeto już dia samego bez- 
pieczeństwa osób pełniących służbę na stacjach i 
wzdłaż szlaku Kolei nalełałoby watrzymać Bię po- 
dróżnym od wyrzucania oknami wagonów nie tylko 
prółnych flaszek i różnych szkieł, le z także wsrel- 
kich nieczystości i odpadków żywności, resztek cygar, 
niczgaszonych zapałek i t. p. rzeczy. 

Polowania. W ubiegłą sobotę dnia 27 z. m. 
odbyło się polowanie w dobrach pora lwowskich br 
Ro sana Potockiego, w niedzielę zaś dcia 28 z. m 
i poniedziałek 29 z. m. odbyło się polcwanie u księ- 
cia Sapiehy w Krasiczynie. Na polowaniach byl 
a cyksiążę Leopold Salwator, namiestnik hr. Badeni 
i wiela dostojników wojskowych Łowy u księcia 
Sapiehy powiodly Bmię świetnie, gdyż abito 140 ta 
jęcy, 6 rogaczy, 7 lisów, 7 głasxców i kilkanaście 
bażantów. 

Zasiłki jedaorazowe dla młodzieży kształcącej 
się w sztukach pięknych przyznał Wydział krajowy 
na r. b. następującym osobom: Auvtomiemu Gużsow- 
skiecn, malarzowi we Wiednin ; Marji Mi'dn:ckiej 
ze Lwowa na kształcenie się w rysunkach i malar- 
stwie w Movachjnm; Janowi Olpińakiema, uczniowi 
6 klasy gim:azjam F;anciszka Józefa we Lwowie, 
na kształcenie się w rysunkach; Jadwidze M'ləw 
skiej, uczennicy szkoły przemysłowej w Krakowie, 
na kształcenie się w rzeżbiarstwie; Sianisław wi Sła- 
wiczewskiemu sz Krakowa nafdalsze kształcenie się 
w malarstwie w Monachjam; Piotrowi Dziobińskiema 
3e Lwowa na dalsze kształcenie aię w malarstwie w 
Mopa hjam; Oldze Modzelewskiej, raaczycielce przy 
szkole św. Anny we Lwowie, na dalsze kształcenie 
się w rysunkach ; Antoninie Petryklewicz ze Lwowa 
na naukę rysonków ; Stanisławowi Fatjańskiema, ma 
larzowi z Krakowa, na dalsze kaztałcene się w Mo- 
nachjnm ; Romavowi Bratkowskiemn ze Lwowa wa 
larzowi, ma dalsze kształcenie się we Wiednin; Mi- 
kołajowi Jasienickiemu, słuchaczowi apecjalnej askoły 
dla architektury we Wiednia; śpietwacskcm: Helenie 
Strzeleckiej, Władysławie Dąbrowskiej. Helenie Ma- 
techicj, Marji Szelińakiej, Wyncencie Bielańskiej, o- 
raz Janowi Borkowskiemn — na dalsze kształcenie 
się w śpiewie ; Karolowi Wierzachowskiema z Kra- 
kowa, skrzypkowi, na dalsze kształcenie się w kon- 
serwatorjam we Wiednia. 


Zarząd łyżwiarski przypomina, że rapowie- 
dziane Cvrso bkostiamowe na lodzie odbędzie się w 
niedzielę 4 b. m., aw razie niesprzyjającej pogody, 
we wtorek 6 b. m. Szczegóły oznajmią afsze. 

+ Franciszek Straitt. Jeden z najzdolniejszych, 
polskich malarzy — zmarł w Monachjam dnia 29 
*. m. po krózkiej lecz ciężkiej serccwej chorobie. 
Prace zmarłego, znaie naszej publiczności z premji 
krak. Towarzystwa sztuk jięknych i s wielu ilnstraoyj 
umieszczanych w krakowskim „Swiecie“, odzna'zały 
się zawsze prostotą pomysłu, natu'alnością wyko- 
pania i — mimo zamieszkan:a na obczyźnie — swoj- 


Pisząc te słowa mam nadzieję, ża Wydziały | skim kolorytem 


powiatowe rozciągną przecież opiekę energiczną. 


Z Warszawy dochodzi nas wiadomość o śmierci 


a i dorażsą nad biedrymł włościarami, nie- | sp, Emiljara Konarskiego, recte Csyczkiewicza, zna- 


litościwie wyzyskiwanymi i obdzieranymi. 


kmKOLKLIJZA. 


Lwów 3 stycznia. 


Dar. Najj, Pan udzielił s prywatnej swej azta- | do 


nego publiczności lwowskiej z desek naszej sceny, 
ra której zmarły sa dyrek"ji śp. Jana Dobrzań- 
skiego przez lat 10 pracował jako aktor i reżyszer 
i którą opuścił z chwilą, kiedy ponownie przeszła 
ona pod kierownictwo p. Adama  Miłaszewskiego. 
Pożegnawszy teatr na zawsze, Śp. Konarski wstąpił 
administracji warszawskiego „Kucjera codsien- 


tały gminie ewangelickiej w Berdizan, w powiecie ; nego“ i po 8 latach pracowitej służby zakończył 


jaworowskim, ua budowę szkoły, zapomogi w kwo- 
cie 100 zł. 

Marszałek krajowy, ka. Sanguszko, jest tro- | 
chę cierpiący, jak nam donoszą z Tarnowa. Przezię- | 
bił się, ale niebczpieczeństwa nie ma żadnego. 


dnia 30 z. m. życie w skutek choroby piersiowej. 
Restauracja zamku Oleskiego, ralecona Wy- 
działowi krajowemu przez Sejm, ma być prseprowa- 
dzona już w r. b., a dla narady nad sposobem prze- 
prowadzenia tej pamiątkowej restauracji zbierze się 


PRZEGLĄD z dnia 4 stycznia 1891 


dnia 8 b. m. w Wiedniu ankieta pod prrewodni- 
ctwem zastępcy Marszałka p. Chamca i wezmą w niej 
udział pp. Władysław Gniewosz, Ludwik Wierabicki 
i prof. Zacharjewicz. 

Fundacja br. Hirscha miała — jak donosi je- 
den z lwowskich dzienników porannych — otrzymać 
zatwierdzenie rządu 

Pierścienie pamiątkowe  wręczyło wczoraj 
Towarzystwo lwowskich ke'nerów swoim zasłnżonym 
kolegom i członkom Towarzystwa pp. Juljnszowi We- 
berowi, Jakóhowi Linkowi i Leonowi Zimmermanowi. 
W podziękowaain za tę kolażeńską odznakę złożył 
p. J. Weber kwotę 200 zł. do funduszu zapomogo- 
wego dla wdów i sierót po członkach towarzystwa 
lwowskich kelnerów. 


„Głodne dzieci“. Dal.zy wykaz wkładek na 
obiady dla głodnych dzieci: Zamiast łyczeń nowo- 
rocznych słożyli w biurze c. k. Rady szkolnej okr. 
Rodzina Grzywińskich 1 50, dr. Leonard Piątek 5, 
J. Makaszówna 2 sł. Wiładki zwykłe niśżili tamże 
dalej: Lila i Wivia Gąsio owskie 1, Administracja 
Dziennika Polskiego 64:50, Redakcja Gazety Nu 
rodowej 20, dr. Dulęba 5, ks. prałat Jurkowski 10, 
Maurycy Jonasz 5, dr. Fedak adwokat 12, Rogatka 
gródecka 1, Ja himrcki i adworat dr. Paździera 1, 
JE. hr. M. Badeniowa 400, N. N. 2, JW. PP. Hie- 
ronimowie Lucomirscy z Rozwadowa 50, dr. Alek: 
sander i Matylda Bieńczowscy z D bromila 2, Feliks 
Truszkowski i Antoni Smolka 1-50. 

Jako członkowie stali przystąpili do Towarzy- 
stwa z roczną wkładką 19 zł. JO. ks. Czartorjska, 
JW. hr. S. Borkowska i.JW hr. Rusocka, 


W ciągu tygod:'ia zwiedziły „tanią kuchnię“ 
przy nlicy Sobiesziego w czasie objada dzieci JE 
hr. Badeniowa, JO ks Czartoryska, JW. h:. S 


Borkowska i JW hr. Ruaocka. 

Za Wydział Towarzy twa: Mieczysł w Ba a- 
nowsk- p ezes, Mtikołej Haraszkiewiez sekretarz. 

Zmarli. Joljnsz Rawicz D: mbiński, zmarł w Bo- 
gochwale dnia 1 atyczn'a b. r. w 59 r. życia. Po- 
grzeb odbył się dziś w kościele parafirInym bogu- 
chwalskim. — Marja z C lewiczów Nawrocka, zma ła 
w Kutyszczy w 69 r. Życia, — W Czerniowcach 
zmarł Fran is'ek Gałkicwicz, sekretarz bakowińskie- 
go rządu krajowrgo, młody 35-le ui człowiek, jeden 


z najzdolniejszych tamecznych urzędników. — W Rzy- 
mie zmarł ks. Sylwester Majewski, Frauciszkanin, od 


35 lat apowiednik apostolski w jęsyka polskim w 
kościele św. Piotra, - Domicila 3 R echańskih To- 


pol.icka, żona właściciela dóbr, zmarła w Chyrowie 


w 63 r. życia — W Tawis w Portugalji zmarł Jó 
zef Chcełmicki, jeneral dywizjoner a'mji portngalatiej. 
— Lndmila Sieb:rt, z domu Lwowska, żona jeneral- 
majora w pensji, zmarła we Lwowie. — Alfred Thei- 
fert, nrzedoik gal. kasy oszczędności, smarł we Iwo- 
wie w 47 r. życia. 


tus Kiemensiewicz, adjunkt w Tarnowie; Mikołaj Ko- 
lsnkowski, adjankt przy dyrekcji ruchu we Lwowie; 
Emil Baraúski, 'nłynier-adjuukt we Lwowie. 

Z płacą 1100 zł : Wojciech Goliński, adjunkt 
w Stryjn; Jan Kłos*wski, adjunkt w Stanisławowie; 
Wilhelm Strhl'k, adjunkt w Sanoku; Gustaw Gabzrle, 
adjunkt przy dyr. ruchu we Lwowie; Karol Licha- 
reik, adjankt p zy dyr. ru bn we Lwowie; Konstanty 
Buczek, adjankt w Iwoniczu; Teodor Tlachna, inży- 
nier-adjankt p-zy dyr. ruchu w Krakowie; Jó.ef 
Czyżewski, adjnnkt w Czerniowcach, 

Z płacą 1000 zł.: Jau Hillich, adjankt w Sta- 
nisławowie; Emil Flasch, adjunkt w Czerniowcach; 
Antoni Halik, adjunkt w Łutauach; Wacław Mocza- 
rowski, aijn"kt w Żywcu; Józef Grzybowski, adjunkt 
w Stryja; Kaz'mierz Czarkowski, adinnkt dyr. rn ho 
w Krakowie; Włodzimierz Borodajkiewicz, adjunkt 
w Skolem; Kon fanty Baner, inżynier adjnnk: w Sta- 
nisławowie; Juljusz Schmatz, adjunkt w Kołomyi; 
Jan Ukraiński, adjnnkc przy dyr. ruchu we Lwowie; 
Joljan Pikoziński, adjankt w Stauisławywie; Ignacy 
Feg.les w Czerniowcach; Włodzimierz Krupka, inży: 
nier-adjankt przy dyr. rucha wa Lwowie; Jan No- 
wakowski, inżynier-adjnnkt przy dyr. ruchu w K:a 
kowie: Foliks Blau'h, inżynier adjnakt w Stryja: 
Jakób He mano, adjunkt w Grybowie; Zygmunt Raff, 
inżynier adjankt. przy dyr. rucha w Krakowie: Karel 
Gołaszewski, inżynier-adjankt w Nowym Sączu. 

Z płacą 900 xł.: Władysław Łuszczyństi, asy- 
steot w Chodorowio ; Kezimiers Wodziczko, asystent 
w Stróżach: Alekeaxder Czapu:owicz, inżynier azy- 
steat pzy dyr. racha w Krakowie; Jau Michalski, 
icżynier-asyst w Snchej; dr. Marjan Ciesielski, kon- 
cyp'ent przy dyr. ucha ve Lwowie; Władysław Pia- 
secki, asystent przy dyr. ru ha w Krakowe: Hor- 
man Lówenstein, asysteut w Odwęcimie; Leon Ozer- 
ny, asystent przy dyr. racha w Kravowic; Em eat 
Rogoziński, asys ent w Kreśne; Wilhclm Gałuszka, 
inżynier-asy.tent przy dyr. racka w Krakowie. 

Do klasy X z płarą 800 zł: Jakób Wojcik, 
asystent w Snczawie; Aleksander D: brow: lki, asy- 
stent w Stanisławowie ; Franciszek Piątkiewicz, asy 
stent w Bóbrce; Ferdynand Niwrly w Czern owcach; 
Karol Czerwiński, asystent przy dyr. racha we Lwo- 
wie; Jaa P.picl, asystent w Ch'yplnie: Laopa!d 
Schmid, asys'eut we Lwowie: Antoni Odzierzyński, 
a:ysten: przy dyrekcji ruchu we Lwowie; I. opnid 
Kolt charach, asyst. w Cearniowca h: Bronisław Ba- 
łanda, miyst. w Jeleśni ; Samael Keaa:z, asyst. w Do 
browianach ; S anisław Przybylsti, asystent w Wol 
łażeńiskiej; Autoni Ziglarsch, asy't. w Stanisławowie: 
Taden z Dyb.wski, int.-ssyst. przy dyr. rucha we 
Lwowie: Włady:ław Somelka. asyst. w Radziszowie: 
Marjan L'nde, asyst. w Wasylkowicach; Edward Hof- 
mok], asyst w D.linte; August Eustachiewicz, inż.- 
asyst. przy dyr. rnchu w Krakowie; Stanisław Swit- 


kowski, asyst. przy dyr. ruchu w Krakowie; Jan Ki 
liński, asyst. w Rymanowie; August Giżowski, asyst. 
w Samborze; Karol Zaznla, asyst. przy dyr. rucha 
w Krakowie ; Pawcł Foremny, asys'.. przy dyr. ra- 
chu w Krakowie ; S auisław Kusiz, asyst. w Tyśmie- 
niey ; Wiltelm Chrząs czyński, asyst, w N.wym Są- 
czu ; August Kołomyjski, inż.-avyst. w Nowym Są- 
czu ; Jazób R dlich, asyst. w Suchy; Edmaad Pia- 
gerki, asystent w Przemyśla-Bakoń :sycach : Romaa 
Chlebowski, int -aayst. w S'aninławowie : Adolf Hora, 
inż. ssyst. w Stryja; Albin Zazala, iuł.-asyst. przy 
dyr. ra hu we Lwowie; Karol Ulmsna, inż. asystent 
w Nowym Sączn: Witali Rachlewicz, iuł.-asyst w 
Czerniowcach. 

Z płacą 700 zł: Ty us Makarewicz, asyst, 
w Jaśle; Bendyst Krzepowski, aayst. przy dyr. rnchn 
we Lwowie; Jan Guńczarczyk, asyst. w N. Sączu; 
Leopold Jedynakiewicz, asyst. w Stenisławowie; Sta- 


Temperatura. Termometr — 8° R. Barometr 
769°. Spada. Pochmarno. Mgła. 

Ofiary. Zamiast rosmyłania ży.zeń noworo:znych 
nadesłali nam d'a Głudpych dzieci: p. Emil Malica 
z Horodnicy 2 zł, p. W. Mi.rzeński z Krzywotał 
1 zł i p Jalja Nikorowiczowa s Hostowa 4 2l. 

Dla chorego na n'hoty czelądo:ka szewsziego, 
Kazimierza Bednarskiego, wieszkającego przy ulicy 
Skarbbowskiej 1. 37, nadesłali nam : p. Roman Wy- 
branowski z Usrkowic 2 ł, N N. z Nadyb 5 zł, 
pani Rozwadowska z Hiuboczka 1 zł, pani Kędzier- 
ska z M ryszczowa | zł, S K z Dakli 1 zł, p. 
Edward Smolka z Monaate:zysk 1 zł, N. N. ze 
Lwowa 2 zł. — a rszem z poprzed'iemi ofiarami 
dla niego (4 zł 20 ct), mamy joł 17 zł. 20 ct, 
które mu doręczyliśmy 

O sprawie rusyfikacji obrządku łaciński go 
otrzymuje Š urit? Motnańl-ka z Peversburga ze sfery 


kompetentnej nè Pępującą wiadomość: 


* 


pzez wprowadzanie języka rosyjskiego, 
sem do nabożeńs'wa tylso „dudatkowego*. Nie da 
no tema na radzie ministrów zapadła nchwała: że w 
razie wojny z Anstrją, w Króle twie P lskiem 
prowadzeny ma być w całej litargji 
po'ski, łaciński zaś wyklaczony. 

Rząd liczy na to, 


rxa pochłomać odrębności narodowych. 


Taki jest cel pierwszy i najbliższy; co do dal- 
szego ne może być wątpliwości. Gdy się wprowadzi 


język polski do mszy św.. — tak:*mi samemi środ- 
kami, jakie się używają w Mińskiem, przy wprowa- 
dzania rosyjskiego do nnbożeństwa dodatkowego, — 
p zemieniać się go będzie, późri'j po wojnie, na 
słowiański, a cała li urgja na prawosławną. 

Uchwała, o której nadmienil.śmy, jest pewną 
i oajsupełniej się zgadza z chara.torem polityki 
prawosławnej.“ 

Awans na kolejach państwowych, Dziennik 
rozporządzeń generalnej dy ekcj koli państwowych 
zawiera w =r, 59 z dnia 27 gradma 1890 r. liczne 
nominacje i awanse arzęduików bolei państw wych 
z ważnością cd 1 stycznia b. r. Awansowali nastę 
pujący urzędnicy 0a liojach gali zyjskich : 

Do klasy VI z płacą 260zł. : Frauciszek Ha 
pert, inspektor przy dyrekcji ru:ha we Lwowie z na- 
daniem tytułu starszego insprktora. 

Z płacą 2200 zł.: Fryderyx Grabner, starszy 
oficjał w Czerniowcach; Stanisław Majewski, 8'arary 
inżynier w Stryja; Ad If Goyer, tyt inspektor we 
Lwowie; Petnchie B:r baum, starszy inżynier w Sta- 
nisławonie, Edmand Barrimański, starszy intynier w 
Stanisławowie; Edward Heinrich, starszy oficjal w Sta 
nisławowie; Michał Kałmucki, starszy oficjał w Su- 
czawie; Maksymilian Vogel, starszy rewident przy 
dyr. ruchu we Lwowie; Walerjan Weimes, sta”szy 
rowident przy dyrekcji rocha we Lwowie. 

Dz klasy VII z płacą 2000 zł Bonifacy Dąb- 
kowski. 

Z płacą 1800 zł.: Bolesław Szamcit, starszy 
cficjał w S anisławowie; Franciszek Eckart, starszy 
cicjał we Lwowie; Franciszek Steffel, starszy oficjal 
we Lwowie 

Z płacą 1600 zl.: 
przy dyrekcji w Krakowie. 

Do klasy VIII z płacą 1500 zł: Sydon ioret 
inżynier w Jaśle; Izydor Rubin, inżynier przy dy- 
rekcji rucha w Krakowie; Władysław Komorra, in- 
żynier w Kołomyi. 

Z płacą 1400 zł.: Wacław Pelżel, rewident w 
Czerniowcach; Jan Szczepaniak, inżynier przy dyr. 
racba we Lwowie; Tomasz Mańkowski, inżynier 
w Stryja. 

Z plwg 1300 zł.: Henryk Grabowski, inżynier- 
adjaazt w Nowym Sączu; Aleksander Karaś, inły- 
nier-adjaokt przy dyrek ji racha w Krakowie; Klau- 
djusz Dębicki, adjonkt przy dyrekcji racha we Lwo- 
wie; Franciszek Felczyński, adjankt w Baczącin; 
Gastaw Rariczka, adjunkt w Stryja; Emil Hingler, 
adjunkt przy dyr. racha we Lwowie: Ludwik Bart- 
k ewicz, inżynier-adjnnkt w Zagórzu; Emil Filouna, 
adjunkt w Kołomyi; Józef Zajączkowski, inżynier- 
adjnakt w Nowym Sączu. 

Do kiasy IX z płacą 1200 sł.: Wilhelm Bar- 
telmne, intynier-adjaukt w Czerniowcach: Jan Kwa- 
pniewski, intynier-adjnukt w Stanisławowie; Marceli 
Benroth, ałjankt przy dyr. rucha w Krakowie; Adolf 
Ritske, adjunkt przy dyr, rucha w Krakowie; Józef 
Kossowski, adjuukt przy dyr. rachu we Lwowie; Ty- 


Ludwik Habel, rewident 


„n` iadomo.tże w gubernji mińskiej odbywa się 
asymilacja, czyli! rusyfikacja cbrządkn łacińskiego, 
tymcza- 


Za- 
język 
że tym sposobem pr ekrna 


nar dy słowiańskie o swojej przychylności dla szczepu 
i języka p lskiego, że przeto panslawizm nie zamie- 


* Sączu ; 


nisław Rotkowski w Podgórzu Płuszowie; Izydor Bi ' 


liński, asyst. N. Zagórzn; Feliks Tokarski asyst w 
Sanoku ; Wilhelm Lanb, asyst. w Dolinie; Aleksan- 
der H fs ätter, asyst. w Grybowie; Autoni Gadziński, 
asyst. pry dyr ruchu w Krakowie; Alfred Plecha- 
wski, inż. asyst, przy dyr. rucha we Lwowie; Jatób 
Krejci, asyst w Zywcu; Leopold Dóllinger, asyst. w 
Ptaszkowy; Stefan Żurowski, asyst. w N Sącza; 
Franciszek Przybyła, asyst. w Bernhomet; Fran"iszek 
B hac, asyst. w N. Sącza; Jan Hołyński, asjst. przy 
dyr. rucha we Lwowie; Tadeusz lIlnicki, int. asyst, 
w Stanisławowie; Isaak Nejger, inż.-agyst. w Stryja; 
Marjan Krapańcki, asyst. w Żółkwi; Edmand Veith, 
as)st, w Podgórzu-Płaszowie; Fraaciszek Reinisch, 
asyst. przy dyr. rochu we Lwowie; Jnljaa Rychle- 
wski, asyst. w Męcinie; Wilhelm Pospischil, asyst. 
w Nowosielicy; Zygmunt Śliwiński, asyst, przy dyr. 
ru:ha we Lwowie; Aleksander Knbiakowski, asyst. w 
Suchy; Władysław Dalczyński, inż -a:yst. w Stryju; 
Piotr Tokarski, joł,-asyst. w Czerniowcach. 

Z płacą 600 zl.: Ludwik Smólski, asyst. w 
Krościenkn ; Karol Winitzky, asyst. w Posadzie Chy- 
rowskiej; Ka iwierz Bąkowski, asyst. przy dyr. rucha 
w Krakowie; Stanisław Zych, asyst. w Dobromilu: 
Ryszard Masłowski, asyst. przy dyr. rachn we Lwo- 
we; Maurycy Wagner, asy:t. w Charodowie; Artar 
Allerhand, asyst, w Suszawie; Edmund Kūabeck, 
asyst. w Łupkowie; Nachman Muntzoles, asyst. przy 
dyr. racha w Krakowie; Felks Ombach, asyst, w Mi- 
kołajowie; Wilhelm Weigel, asyst. w Kalwacji; Ale- 
ksander Zatwarnicki, asyst, w Czerniowcach: Lam- 
be't Wołosiecki, asyst w Skołyszynie; Kazimierz Ja- 
strzębski, asyst. w Kalwarji ; Ignacy Synowiecki, asyst. 
w Zagorzanach ; Juljan Niedzielski, asyst. w Nowiel- 
cach Gniewosz; Władysław Chechliński, asyst. w 
Stryjn; Józet Kluszewski, asyst. przy dyr. ruchu we 
Lwowie; ljasz Sternberg, asyst przy dyr. ruchu 
we Lwowie; Leon Garbusiński, ekspedjent stacyjny 
w Skawinie. 

f Z płacą 500 zł: Adolf Lewicki, aspirant w 
Żółkwi; Adolf Błotnicki, aspiraut w Roryniczach ; 
Jakób Appermaan, kancelista w Stanisławowie. 

Z adjatum miesięcznem 50 zł. miano- 
wani aspiraniami: Jó ef Szezląg, dyurnista w Wę 
gie skiej górce; Bogumił B=gejowicz, dyarnista w 
Hatnie 

Dalej 
kolei : 

Do klasy IX. z płacą 1100 zł.: Maurycy 
Loebenstein, inż. adjankt w Jaśle; Ludwik Rapaport, 
inż. adj. w Jaśle. 

Z płacą 900 zł: Karol Kemenovic, prow. 
asyt, w Jaśle; Józef Tylec, inż. asyt. w Jaśle. 

W kategorji podurzędników (Umnterbeamt'n), 
awausowali : 

Z płacą 1200 zł. August Kretschmer w N. 
Sącza. 

Z płacą 850 zł : Ludwyk Poest w N. Sączn ; 
Jan Schromm w Zagórzu; Jan D.ibler w Zagór:u ; 
Karol Reichard w Czerniowcach ; Paweł Waldecker 
w Stanisławowie; Adolf Bohm we Lwowie; Józef 
Czepielow.ki we Lwowie. 

Z płacą 300 zł.: Gustaw Pfenninger w N. 
Sącza. 


awansowali ursędnicy przy budowie 


Z płacą 750 zł.: Adolf Jettmar w Czer- 
niowcach. 

Z płacą 700 zł.: llieronim Adamowicz 
w Żywcu: Aleksander Gntthy w Żywca; Karol 


Kratochwil w Stanisławowie; 
Sączu. 

Z płacą 650 gł.: Piotr Speidel w Jaśle: Ja- 
kób Lewicki w Jaśle; Józef Kostal w Zagórzu; Filip 
Pieńczykowski w Czortkowie; Józef Schindler w N. 
Franciszek Lenoch w Zarszynie; Willielm 


Józef Janka w Nowym 


Smutny we Lwowie; Jan Kropodza w N. 
Władysław Lukesch w Stanisławowie: K 
Kratochwil w Tarnowie. 

Z płacą 600 zł: Juljasz Jilek 
Ryszard Koblicha w Suczawie; Józef To e 
w Drohobycza Trnskawca; Wilhelm Benes w Stry, 
Fran'iszak Pesek w Żywcn; Edmund Siemsen w K 
kowie: Józef Stransky w N. Zagórza ; Henryk Kno 
we Lwowie: Chrystjan Zierołd we Lwowie; Besarion 
Kubala w Stryja: Władysław Bartkiewicz w Stryju; 
S'anisław Dekański w Stryja; Leopold Matusiak 
w Stryjn. 

Z płacą 550 zł: Ludwik Severia w Mszanie 
dolnej, Radolf Bartl w Kalwarji, Józef Fischer w 
Woli łażańskiej, Józef Garnand w Drohobyczu, Leon 
Ryszewski w Soli, Jan Radoniewicz w Mallowi. Au- 
toni Tre'ter w Raizłasowie, Władysław Władarski w | 
Krakowie, Antoni Hesky w Stanisławowie, Antoni 
Rnschar w Nowym Sączu, Mioczysław Szczerbińzki g 
Stanisławowie, Alojzy Pałac w Nowym Sączu, A 
Żaława w Jaśle, Ferdynand Kottek w Stanisław wie, 
Ignacy Cicimirski w S anisławowie, Michał Parioli w 
Stryju, Józef Kmiecik-.Lessmann w Ryczowie, ige 
krander Bo:kiewicz w Macoszyni», Stanisław Wachnl- 
ski w Stroniu, Jósef Eisenbach w Dubrzechowie, Jan 
Świętek w Podgórau-Płajzowie, Kazimierz Swierczyń- 
ski w Sanohn, Edward Kossig w Stanisławow:e, Da- 
wid Nichtenhaaser w Oświęcimiu, August Wayda w 
Nowym Zagórzu, Piotr Bystroń wo Lwowie, Józef 
Hak w Nowym Zagórzu, Józef Bruna w N. Zagórza, 
Józef Bagiowec w Połgórzo, Jaa Hrabal we Lwo 
wie, Robert Ziembiński ws Lwowie, Hęuryt Lshnert 
w Stanisławowie, Józef Graf w S ani:ławow'e, Antoni 
Sz:ligowski w Kołomyi, B ano Pukorny w Kaąza: 
Józcf B.dliwi w Niłankowicach. 

Z pł.cą 500 zł.: Erwin Elstor w Kołomyi, Ka- 
rol D.cbisch w Stanisławowie, Zenobjnsz Bavali w 
Czerniowcach, Sylwester Terlecki w Stryju, Joljusz 
Mcozowski w S'cyja, Frauciszek Ketzina w Stanisla- 
wowie, Jan Ilnicki w Czerniowcach, Dawid Maxamin 
w QCzernicwcach, Graegórz Massier w "Czerniowcach, 
Henryk Róhlich we Lwowie, Izydor Brann w Stryju, 
Bronisław Lip.ńsłi w Siryjo, E1gelbert Zanfall w Za- 
górzu, Ignacy Max n w Stryja, Ryszacd Riczny we 
Lwowie, H nryk Holubek w Stryja, Francisrek Ły- 
szkiewicz w Stanisławowie, Franciszek Raach w S ryju, 
Cyryl Wcłoszyn w Stanisławowie, Matjasr Czsosnyko- 
wski w Stanisławowie, Euagenjasz Preadki w Nuwo- 
sielicach, Zygmunt Pieskiewicz w Turce, [ytus Rych- 
licki, w Hucisza. Jan Saórski w Strzyżowie, Jaljau 
Ratkowski w Staremsiole , Bolesław Giebałtowicz 
w Synowółzku, Juljnaz Diringar w Hucie. Angast 
Krognlaki w ' iclcn, Edward Stapf w Jedłiczach, 
Edwaid S rauss < Rymanowie, Michał Dzikowski w 
Ienczach, Marjan Tabaczyński w 5 ryja, Wojciech 
Hadziński w Monasterzyskacb, Aatoci Thizberg w 
Zegórzanach, Mieczyiław Greiseler w Jerierzanach, 
Józef Glava w C.ężkowicach, Adolf KBuxba * w Hli 
boce, Józef Senft w Podgórzu :Płaszowie, i Dajla 
ban w Nowym Sącin, Juljusz Chalnpa w C: wę zi 
Zdzisław Zabawski w Muszynie, Tytus łaku* - 
Gromniku, Juljan C: erepaszyński w Bac 
pold Rosenbaum w Hadikfalfa, Edward Bedu.** 
w N. Zagórzu, Edward Antoniewicz w Gerpcue- kusis 
nach, Maksymiljan Ledwinka w Czerniowcach, Aatoni 
Dorosz w $ ryjn. 

Prócz tego awansowało wielu fnrkejonacjaszo 
należący: h do kategorji służby. 

O śmierci archireja prawosławnego w Wiin= 
Aleksego, który najgorliwiej podżegał rząć rosyjs 
do zab ania Polakom cndownego obrazn Matt 
kioj Ostrobramskiej i fpmknięcia kośc.cła, w ly 
ten obraz się zaajdował, podaje ka espo 
rj 14 Poznańskiego następujące szczegół 
nasz ką, Awdziewicz* £ 
końcu października zawiadomienie 5; te 
iż rząd przeznaczył na kasatę trzy koscoły 
Wszystkich Świętych, św Rafała i Ostr 
przy czem  polacono mu wynieść z Ust% 
cndowuy obraz i umieścić gdzie się podoba, 
pojechał natychmiast do carskiej stolicy 
się z m nistrem. Miał oświadczyć, że ani 
żaden ksiądz nie podejmie sie  translokac 
B skiej. Ro mowa w koncu ze strony mini: tr. 
przybrać ton hardz' gwałtowny; w kałdym 
b skupa oddziałała zsbójczy, rozch'rował sę 
wrócenie kiszek i tu w samym gun. 
rjalnym. 

Minister sądząc, ło bisknp jura 
telegrafem przesłał rozka. 
kich papierów w Wilnie. Tymczasem zam, 
knpa, o którym zdawało się, że musi um 
lekarze już go całkiem odstąpili tek, że w r 
listopada dysponował sę ua śmierć i przy, 
sakramenta, umarł w Wiloie prawosław y a 
który nastawał u rządu na odebrania «wych 
koś iołów katoli om. Ks. biskap Awdziewicz 
przychodzi p.woli do zdrowia 

Archirej Aleksy (nazwisko jego rod in 
rów-Płatonów) przez cały czas choroby nasze 
kupa był zdrów i czerstwy: śmierć spotkał 
wbrew wszelkim nadzi jom, nagle, w kika g 
przyjęciu wijatyku pczez ks, Awdziewicza; 
tyczne zaś szczegóły o tej śmierci są następoją 

Dnis 20 listopada odprawił archirej met. 
nabołeństwo w cerkwi soboruej, jako w urocz 
św. Michała wedłng kaleadarza prawosławnego 
tem poświęcił kaplicę wystawioną na pamią'tę 
rawiewa („W:eszatiela*), najdzielciejszego krz. 
wiary prawosławnej na Litwie, wystawioną. 

Nazajutrz (21 listopada) przejeżdżał 
przez Wilno Leoncjusz, archiepiskop warszawa 


LA 


„Biskup 


nie 
czetowania jego 


Petersburga. Aleksy przybył na dworzec ko 
wieczorem koło godziny 10, i z nim wię 
pół godziny przepędził na ożywionej poga 
sali gościnnej Gdy się ro:l-gł sygnał do 


Aleksy odprowadził Leoncjusza do wagonu, poł 
i zawrócił ku wyjścia. W tem zbladł i zac: 
chwiać; bezprzytomnego świta zaniosła na rękaQ 
pokojów gościnnych. Przywołano natychmiast fele 
i dwóch doktorów. Udało im się ocucić chor 
tak, iż z pomocą świty wsiadł do karety i do d 
wrócił (o północy). Zdawalo się, łe niebczpieczeń 
juł całkiem przeszło; władyka więc odprawił 
chownych, którzy mu dotychczas towarzyszyli, i e 
się do łóżka. Dwaj lekarze i służba czuwali. O 
dzinie w pół do 3ciej władyka już nie łył, 
przyjąwszy ostatnich Sakramentów, pomimo, że m 
na to dość czasu. 

Posłuchsjmy teraz, jak lud katoliski zapatr 
się na nagłą śmi:rć archireja. Między ludem t, 
istni'je pobożna wiara, że każdy, kto zamierzył og 
brać nam Ost 4 Bramę, dziwnym wzrokiem niet 
ze stan wiska swego usuniętym bywał. Według td 
legendy, Murawiew i Kaufmann i inni trleruwan 
byli przez Opatrzność dopóty, dopóki nie podnieśli 
ręki na Ostrą Bramę. Teraz gdy Alcksy umarł, na- 
gła jego śmierć także poczytywana jest jako kar 
Boża za to, że kusił się zabrać Ostrą Bramę na pra 
wosławie i rząd ku temu popy hal. 

Z Poznanki nam p szą: Wny Pan Vivien de 
Chateaubron, właś iciel Poznanki beimańskiej i po.eł 
na Sejm krajowy, zwykł bardzo hoj 4 dłonią wapie 
ubogich, tak w swej posiadłości jakoteż w oka 
Ale najwięcej dobrego świadczy miejsc owej młodzi 
Za staraniem tego szlachetnego męża i dobri 
scstał wybudowany na pięknem miejscu, otag 
morgiem ogridu pr.ez niego darowanego wapa 


. 


ger MEI ring ant 


„owavy budynek na szkołę. A nio ma takiego ro- 
„w którymby dziatwa miejscowej szkoły nie otrzy- 
ała hcjnej ofiary od p. Viviena. 

To też i tego roku podczas świąt. Bożego Naro- 
dzenia obdarzył on ra gwiazdkę 02 dzieci szkolnych 
rozmaitemi przedmiotami bądź z odzieży, bądz też z 
przyborów sskolnych. — JWPani Vsvienowa z córką 
przy pomocy nauczy iela rozdzielała podarnoki po- 
między dz atwę szkolną z pełną uprzejmością i życz- 
liwością. 

Tylko ten, kto był świadkiem tej sczny, może 
mieć wycłrażenie o te=, jakie wrażenie i wpływ na 
młodzież wywa:ła ta dobroczynność i uprzejmość pań- 
stwa Vivienów. 

Ohdarowana tak hojnie dziatwa po odspiewania 
kilka kolend wróciła ze dwora do wsi azczęśliwa i 
wesoła. 

Za łaskawy i gszlacbetny ten uczynek składa 
niniejszom zarząd szkoły w imieniu swojem oraz dzia- 
twy szkolnej szczere „Bóg sapłać!“ 

Zarsąd szkoły ludowej w Poznance het. 

Odczyt Przypominamy, że jntro w niedzielę o 
godzinie 4 tej po p.łudniu w sali „Sukoła* wygłosi 
znany filantrop krakowski i przyjaciel! młodzieży 
prof. dr. Henryk Jordan odczyt „O zabawach mło- 
dzisży*. Wstęp na odczyt kosztuje 30 ct.. Młodzież 
szkolna płaci tylo 10 ct. Czysty docsód z odczytn 
przeznaczony na rzecz Towarzystwa gimnastycznego 
„Sokół*. 

Szereg artykułów o Polsce i Polakach p. t.: 
„Aus Polens Vergangenheit und Gegenwart“ zaczęła 
pom eszczać wych drąca wo Wiedniu w Fiinfhaus 
dAllqąem'ine Landeszetuny. W artykułach tych w;- 
raża sę autor ich bardzo sympatycznie o dawuej 
histerji Polski i o terażniejszem stanowisku Polaków 
w Anustrji. Gdy artysuły te będą skończone, zamie- 
ścimy o nich obszerną wzmiankę. 

Dwie senzacyjne bajeczki wyczytaliścy w dzien- 
nikach zagranicznych, dziś odebranych. Pierwszą z ni. h 
jest wiadom:ść, podana przez paryski Temps o u 
cieczce Padlewaliego. Owoż dziennik ten, którego 
redakcja widocznie stoi na bakier z jeografją, każe 
mordercy jenerała Sieliwerstowa uciekać z Paryła do 
Anglji najprostsze drogą, bo na Odegsę, skąd statkiem 
angielskim pr:ez Konstantynopol miał zamiar dopły- 
pąć do Liverpoolu. Owot, pisze dalej ten dziennik, 
w Odesie wpadła policja rosyjska na trop Padlew 
akiego, lecz z aresztowaniem jego spóźuiła się, gdyż 
okręt odbił jut był od odeskiego portu  Zatelegra: 
fowano przeto do Konstantynopola, gdzie statek miał 
chwilowo się zn'rzymać ; lecz Padlewski przybywszy 
do Kawaku, stacji okrętowej na północnej stronie 
Boafori, dostrzigł, te na brzegu uwlja się mnóstwo 
rosyjskich i tureckich poli: jantów, wyznał przed ka- 
pitanem Btatka kim jest i owoż wielkoduszny syn 
Brytanji nie tylko nie dopuścił zbirów na pokład 
swojego okrętu, lecz również nie wydał Padlewskiego 
w ich ręce po raz wtóry przy przebywaniu Dardane- 
lów, gdyż zasłcnił se tew, iż policja do aresztowania 
nie miała upoważnienia ambasadcra angielskiego 
w Konstantynopolu p. Wiljama White'a. Dzięki tej 
pomocy kapitana Padlewski najkrótszą i najproatszą 
drogą na Odesę i Stambnł dostał się z Paryża do 
Anglji i niewątpliwie płynie obecnie albo już dopły- 
nal szczęśliwie na wolną ziemię Ameryki, skąd 
ładna policja nie zdoła go sprowadzić napowrót d) 
Europy. 

Drugą bajeczkę, pełną epizodów tajemniczych 
i awantorniczych, usnuła z własnej jak się 
zdaje — fantazji redakcja stambulskicgo Leven’ 
Ilaroldu a skwapliwie powtórzył ją tameczny ko- 
respondent wiedenskiego Fremdenblatiu. Dotyczy 
ona pam'etnego wykolejenia się dworskiego pociągu 
pi żorkuri w r-órem rosyjska policja, aby umyć 
acz "vzmau" meduwiaiwo przedsiębiorców bu- 

1 16; dotąd dopatruje atentatu na życie 
cara i jega zoczay i gnie śledzi za rzekamymi 
sprawcami tego zamachu, Usiłowania te awieńczyć 
miał w tych dniach pomyślny skutek, gdyż wedle 
doriesiena Levant Heraldu aresztowano w Konstan- 
tynopola jakiegoś czerkieskiego księcia nazwiskiom 
Zatcharskiego i jego przyjaciela Lackiego, rzekomo 
inżyniera bułgarskiego, obu poszlakowanych sil ie o 
uczestnictwo w zamachu boreckim. Wraz z tymi pa- 
nami przychwycić miano również jakąś kobieię, wio- 
sęcą prry sobie ważne a nihrlistów wielce kompro- 
mitujące papiery i owoż, po przeprowadzenia iicznych 
rewizyi, w Konstantynopolu kilka osób wmięszanych 
w sprawę sawa.ha aresztowanoi naty: huiast statkiem 
rosyjskim odstawić je miauo do Odesy. 

iw książe czerkieski, Który wedle informacji 
saciągciętjch przez korespondenta Fremudenblattu ma 
se właściwie nazywać Meliton Nakariczej, chorał 
wprawdzie ratować się ucieczką, rzacił się wpław w 
murze i dopłynął do jakiegoś obok płynącego statku 
angielskiego , lecz ambarador angielski, widocznie 
wniej łłsknwy na wagrata czerkicskiego niż na mor- 
der ę jenerala Sieliwerstcwa, bez litości kazał go wy- 
dać w ręce policji rosyjskiej. Ohecnie wszyscy skom- 
promitowani, przywiezioni do Odessy, znajdoją się 
jat w drodze do Petersburga, gdzie z upragnit niem 
ciekoje i b przybycia trzeci cddział przybocznej kan- 
celarji carskiej. 

Śmigus. Noworoczny namer tego hum.rystycz- 
o dwatygodnika przy b ał się w bardzo piękns szaty. 

U wory lwowskich pisarzy — jak sympatyczne- 
go poety St Rorsowskiego, Aarelego U:baiskiega, 
R'docia — i liczne żywym dtwcipom tryssają e wisor- 
szyki i anegdoty, przystrojone w ilnstracje słówka 
znanych me'arzy (pp. Tadeusza Popiela, Bruaonn Te- 
py. J. K'uscewskiego i Krejcika) złotyły się w pię- 
a tarizo ponętną całość. 

Zlisnych i dowcipuych satyr, zawa:tyth w tym 
„orocznym numarze Sm gusa przyta zamy poniżej 
 zatycwno-zatyryczną balladę pióra M Rodocia 
(M. Biernackiego). 


dutor 


W obiùsko-komedjanckiej badsie 
Rządzi karzeł Ga ma-no-ta ; 
Guewają go wyżsi Indzie, 

A złośliwą jest biedota. 


I słośliwy jest i brzydki. 
Toż, gdy spotka wyższą postać, 
Zaraz chwyta ją za łydki, 
Biedactwa — wyłej nie dostać. 


Cół? Gdy kiedy szarpnie kogo 
On wódz maleńkich rycerzy, 
Tamten tylko machris nogą, 
l1 (ra-ma-no-tu — bgc — leży. 


Karła to mocno zachwyca, 
Dama go sroga przenika, 
„Brawo ma bije mica. 
Żal mi hiednego karlika. 
Tragedja miłośna. W Syrukazie w Sycylji 
16 z. m, o świcie, grabarze, rozpoczynający 
tę na miejskim cmentarzu, spostrzegli, że z pod 
wi wrnoszą'ego się na nim kościółka, który był 
czo zamknięty, sączył się strumień kzwi. Po- 
syli zatem wywołać spiącego jeszcze kapelana, 
pzzybył z nimi, ale stróża, trzymającego kla 
nie było i nn próżno go szukano. W'edy kapo- 
i grabarze postanowili cknem się dostać do wno- 
kaplicy sa pomocą drabiny. Tam okropny wi- 
kazał się ich oczom, Na proga świątyni pod 
owanemi drzwiami leiala w kałnży kiwi miv- 


dziatka kobieta o złotych w'osach, osobliwej arody 
i sądząc z bogatego stroja należąca do wykwintrego 
świata. Obok nieszczęśliwej ofiary znajdował Bię pa- 
pier, męską zapisany ręką, z temi głowy: „Zabijam 
ciebie sta pchnięciami sztyleta, cdpowindającemi lics- 
bie pocałanków, otrzymanych od ciebie, kiedyśmy 
pierwszą mieli schadzykę, i wycywsm ci serce“. O 
fiara rzeczywiście miała łono rozprnte i brakowało 
jcj serca, wykrojonego tak zręcznie, że w gabinecie 
anatomicznym. nie potrafionoby tego lepiej uczynić. 
Niepodobna Zroznmieć, jakim  sposobrra ten trap 
znajdował się w kościele na cmentarzn, gdzie jak 
wszystko domniemywać się każe, meordersiwo nastą- 
piło. Niedaleko ztamtąd pod topolami, w grzędzie 
kwiatów, znaleziono również zamorńowanego mło 
dzieńca około lat 30, należącego widocznie do kigh- 
lifeu i ubranego podług ostatniej mody. Jednak 
dwóch następnych dni ani młodej kobiety, avi męż- 
czyzny nikt pozrać nie mógł w Syrakuaie. Przfskt 
i kwestor wytętają wszystkie siły, aby wyjaśnić tę 
tajemniczą zbrodnię i oskryć mordercę, 


Teatr. D.iś w sobotę „Traviata“, opera w 4 
aktach J. Verdiego, z p. Warmothem, p. Camilową, 
Obodakowskim i innymi. W niedzielę po poładnia 
„Gasparone*, Millóckera, wieczorem „Wesele w Wa- 
leni”, głośny dramat Ganghofera i Sp. 

W poviedriałek wznowieną zostanie prześliczna 
operetka oryginalna w dwóch akta h Danieckiego, 
cdznaczająca się tak świeżemi a orysto polekimi mo- 
tywami, ja% i zgrabną według zdania znawców faktu- 
rą muzyczną. Dla młodszeg» pok lenia będ:ie to pre 
miera, em bardziej, że poprzedzi ją 'stotva premie- 
ra, wsgoła komedja Brissoua, p. t „Wdowa Du- 
rogmol*. 


Literatura i Sztuka. 


Pani Stromfeld-Klamrzyńska, znakomita śpie- 
waczka, przyjełdża jutro do Lwowa na g:ścinne wy- 
stępy Po raz pierws y wystąpi na raszej scenie 
w „Łucji z Lammermu:u*. 

* Kalendarz kolejowy na rok 1831 opuścił jaż 
prasę i przedstawia się pod każdym względem bardzo 
korzystnie. — Obok rzeczy potoczuych zawiera cn 
kompletny «tatus personalny wszystkich Kolei w Ga- 
licji i ma Bukowinie. — Dla kolei Karela Ludwika 
jestto ostażnie wydawnictwo statusa z dawnemi tytu- 
łami. — Czysty dochód przeznaczył wydawca na cele 
dobroczynne, podobnie jak w rokn zeszłym, w którym: 
ofiarował 100 zł. na rzecz uboższych fank:jonarja- 
szów kolejowych. 

Kalendarz ten po 80 it. za egzemplarz nabyć 
można w księgarni Alteaberga we Lwowie. 


* Świata zeszyt noworoczny — rówiie bogaty 
w treść i prześliczne ilnstracje jak i wszystkie po- 
przednie numera tepo pożytecznego wydawnictwa — 
zawiera : 

„Wyrok Zewsa”; jestto bajka grecka, wyszła 
s pod pióra H. Sienkiewicza, przypominająca koloryt 
bomerycznych «pików. — Następuje dowcipna kuynedja 
Jarosława Wrchlickiego p. t. „Uszy Midasa* Kilka 
zupełnie nowych grczegółów pióra J. Tretiaka o łycin 
Adawa Mi-kiewicza, obok treściwej reccozji i traf 
nych uwag p. Władysława B gusławskiego nad osta 
tnią powieścią H. Sienkiewicza „Bez dogmatu“, 

Z rycin najpiękniejszą jest kopja portretu H 
Sienkiewicza, malewarego przez Pechwalskiego, i cd- 
bitka pięknego obrazka A. Wierusza Kowalskiego. — 
Prócz tego widzimy portrecik nulnbiouej śpiewaczki 
wiedeńskiej Loli Beeth, która nie zapominając o swo- 
ich, ma dla koncertu przyjechać do Krakowa. 


* 


. r o 
Rozmaitości. 

— Ciekawa pamiętniki. Cennym przyczynkiem do 
historji ostatnich lat drugiego cesarstwa jest świeżo 
wyszły w szerega kilkana3ta poprzednich osta!ni Lom 
pamię' ników hr. d'Herison pt. „Ls prince impériale“, 
poświęcony bi.grafji i charakterystyce ka. Lndwika 
Napole na, powszechnie znanego pod prrydomkiem 
„księcia Luln*. 

Pamię'niki te zasługują na uwagę już nietylko 
ztego względu, że autor ich jaka zaufany przyboczny 
oficer Napoleona III naocznym niemał świadkiem był 
każdego podanego przez siebie szczegółu, ale i tem, 
że — jakkolwiek dotykają faktów wsględnie świeżych. 
żywo do tej pory w pamięci wielu żyjących osób za 
pisanych — nigdzie ani zaprzeczenia, ani sprostowa- 
nia nie spotkały. 

Tom omawiany przez na3 między inucmi ostrą 
jest krytyką ceBarzowej Eagenji, której d'Hćrisson 
odmawia zbytnich zsdclności, natomiast przysnaje nio- 
pospolitą skłonność do intryg. 

Wielka była — opowiada kronikars — radość 
cesarza, gdy po dwóch przedwczesnych porodach ce 
sarzowa powiła mu syna. Radość ta nie opierała się 
jedywie na wrględach dynastycanych ogólniejszej na- 
tury, cesarz dziecko swoje kcchał nadzwyczajnie, był 
niemal i ojcem i matką zarazem 

Baczną uwagę zwracał Napoleoa na rozwój u- 
mysłowy księcia i formowanie się jego charakteru. 
W pamiętnika znajdują się facsimilja lista 7letniego 
wówczas chłopca, pisanego do Bazaine'a z powlnaro- 
waniem po wsięcia Pucbli, i kilka wcale ndatnych 
rysunków. 

Cesarz staral się wyrobić w synu łagodność, 
cierpliwość, dyskrecję, resygnację i odwagę. Co dała 
— o ile mu czas na to porwalał — dłngie rozmowy 
prowadził z księciom, które w końca wyrodsiły bes- 
graniczną ufność wsajemuą 

Jak wiadomo, po wybucha wojny z Prusami 
Napoleon czternastoletuiego wówczas syna wziął z sobą 
na plac boju; gdy jednak wypadki nieforinzny za. 
częły przebierać obrót, chciał go koniecznie odesłać 
do Paryża, a chociaż i ministerstwo życzyło sobie 
tego, cesarzowa oparła się stanowczo. 

„Z przyczyn, których tn wyjawić nie mogę,” 
telegrafowała do męła „życzę sobie, ażeby Ludwik 
przy armji pozował, Cesarz mołe na powrót ten zga- 
dzać się, dopuścić go jodnak nie powinien. 

Wypadki wojny w dnia 27 sierpnia rczdziel:ły 
go od ojia. Kaiąłę długi czas błąkał się pomiędzy 
lipjami armji, szczęśliwie jednak dotarł do granicy 
belgijskiej. 

Herisgco wyrzuca cesarzowej, Że syna bez po- 
trzeby na niebezpieczeństwa narałała, nikt bowiem 
czynów bohaterskich od czte-nastoletniego chłopca 
nie mógł wymazać. W każdym zaś razio, jeteli go 
już przy armji utrzymała, to nierozważnem było z jej 
strony rozgłoszenie ponfaej depeszy cesarza, w której 
donosił męd:y innemi żonie, iż w czasie bitwy pod 
Saa.briicken ksiątę bawił się zbieranicm na pobojo- 
wku wystrzelonych kal. Przeciwnikom dynastji dało 
to spos'bność zarzucania księvin braka odwagi, a za- 
rzot ten był podobno jedną z wielu przyczyn, dla 
których po skoń.zeniu nauk w Woolwich natychmiast 
jął się napierać ndziain w jakiejkolwiek wyprawie 
wojennej, aby mógł się odwagą popisać. 

Partja wcjenns, na Etórej czele stała cesarzowa, 
nepierając na przesłanie wyzwania Prasom, nie zwra- 
vala najmniejszej uwagi na Opłakany stan zdrowia 
cesarza. Na parę dni przed wypowiedzeniem wojny 
cierpienia pęcherzowe Napoleona wzmogły się znacznie. 
Zwołano konsyljam, w czasie którego dr. Shće wy- 
kazał istnienic kamienia i domagał się natychmziasto- 
wej operacji Sprawozdanie jego jednak nie doszło 
aui do cesarza ani du 2/n:siów; za bowsla je w ta- 
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jemuicy cesarzowa, przedstawienia lekarzy zbywając . 
frazesami. 

„Le vin titć, il faut le boire.“ 

Cesarz ciężko chory odjechał do armji, co — 
nie dziw — pozbawiło go zwykłej przytomności amy- 
rła i energji. 

Do operacji przystąpiono dopiero w trzy lata 
późaiej, w styczniu 1873, kiedyto spodziewano się 
rychłego powrcta do Francji i trona. Udała się zo- 
pełnie, nle obok Henryka Thompsona, prowadzącego 
kurację, lekarz W. Gull zalecił cesarzowi przyjmowanie 
wieczorem chloralu, którego chory nie znosił. W duiu 
22 stycznia Napoleon odmówił z rata przyjęcia szko- 
dliwego mn środka, uległ jedrat namowom ce3arzo- 
wej i zażył go. O dziewiątej wieczorem zasnął, Nad 
ranem okoł. dziesiątej obndził się na chwilę, yoczeza 
skouał, poprosiu o'ruty zbyt Bilną dla jego organizma 
dawką chlorala. 

Bezpośrednio po zgonie Napoleona sekretarz 
cesarzowej Frances hini Pietro i lektorka jej, pani 
Sobreton, rzacili się do przetrząsania biorka zmarłego 
i zabierali z niego wszelkie papiery i listy. Rewizja 
ta dziwnym sposobem wykazała, że cesarz Żadnego 
innego po sobie nie zostawił testamenta, jak ten, 
który sporządził w roka 1865, wybierając się w po- 
dróż do Algieru, 

W testamencie, obacnema położenia nieodpowia 
dającym zapełnie, Napoleon cały swój prywatny ma- 
jątak zapisywał żonie, w nadziei, że synowi zostawia; 
troa z 49 miljonami listy cywiloej. 

Książę zatem zos awał zupełnie na łasce matki, 
a wiadomo, skąpo mn jej bardzo ndsielała. Młodzie- 
niec nie był wcale z nutary rozrsu.pym ; fandus:e je 
duak, któremi ro'porządzał, ugdy nia mogły mu, 
wystarczyć. | 

Gdy książę wreszcie — znicciergliwiony wiecz 
n=m pozostawaniem na łasce mathi — załądsł ro- 
dzaja sądu polubownego, z trzoch byłych ministrów, 
oddanych cesarstwn złożonego, na saperarb:tra na- | 
rzucił się Ronher, zwolennik cesarzowej, i przeparł 
status quo ante. 

Przy pozornie dobrych stosnnkach istniały sku- 
tkiem tego ciągła swary między matką i synem, i 


| Cc e 


targowaj wartości srebra, która na rynku IORdyń- | „srecan 


skim s 41 ptneów za uncję wzrosła na 53, a sta- 
nęła obecnie na 47.50 pensa, było przyczyną na- 
głech i znacznych zmian w kursie walut i dewiz, 
tak, iż dzwizy ra Londyn z rajwyżczego swoiègo 


kurau 12815 spadły na 111.15, a dziś stoją | q="= 


113.70 zł. Ze zmianami w kurzie dewiz szły do 
nośne zmiany w wartości monet, a marki niemie- 
ckie wshuły ię między 54 55 a 62.75, aby ekoń- 
czyć rok na karsie 55 90 zł. Zmisny te były je- 
dnak niczem w porównania do tych ożromnych 
zmian kursowych, którys podl-gsiy papierowe 
tubie. Rozpoczęły one r. 1890 z kuraem 1.27 sl., 
doszły wp źżdzieraika do zenitu kursowego 1 46', 
skończyły rok na kursie 1.32'/ę ał. 

Papiery lokacyjne nie doznały znaczniejszych 
zmiań. Treymały się pari lab niezaacznie je nawet 
przekracziły, 8 4'/4%, listy naszego Tow. 
kred. siem. rozpoczęły rok nowy 
z kursem [00.50 zł. 


Z zbożowych targów 


© stycznia Lwów | Tarnopol hai Jaroslaw 
Pszenica 710 8.106 90 27606 60 7.60)726 78: 
Żyto K9) 6301585 615581 6:006— 636 
Jeczmień {5.80 -7 —|625—7 —1680 6—|R75 72 
Owies 6— 640% 690 620, 5.50 590 6— 65 
| groch 6— 9—| «— 860 575 8—|6. - 9- 
Wyka = —— a k g = m, | 
| Rzepak — n a aa 
| Chmiel - i l | 
Konic. czer. 10 62 39 68 88 49 {40 50 
| Konic. biała | | -— 
Okowita — —— | l 
wszystko ra 100 kilo netio bez worka j 
Chmiel od 50-8: zł. za 56 kilgr. netto loco Lwów. 
Ruch handlowy i usposobienie spokojne. 


Telegramy „Przeglądu“ 


Wiedeń 3 stycsnia. Wedle wykazu banku 


właśnie były możo jedną z głównych przyczyn, se — | austro-węgierskiego, wynosił z dniem 31 grudnia 
gdy Anglja wyprawę przeciw Znlusom organizowała — | b. r. stan obiegu banknotów 445,934.000, a więc 
ks. Ladwik wyprosił sobie u królowej Wiktorji po-| zwiększył się od czasu ostatniego wykazu z dnia 


zwolenie wsięcia w niej ad'iałn. 

— Przeczucie. Zmarły w tych dniach pisarz | 
fcanensBi Adolf Belot przed kilka tygodniami zale- | 
dwie zjawił się u swego nakładcy Denta w celu ało- | 
łenia się z nim co do waranków, pod którymi miał 
być drnkowany ostatni jego romans. Belot swoim 
zwyczajem był wesół i uśmiechnięty, rzucał dowci- 
pem i dwuznacznikami, wygwizdując od czasu do 
czasu arję z ostatniej opery. 

Nagle stanął jak wryty, na hmurzył się i po 
odgwizdanin kilku arywków z marsza Bothowena za- 
pytał nagle księgarza Denta: 

— Czy pan zgodzisz się ra dodanie jednego je: 
szcze waranka do kontrakta ? 

— Mianowicie? — zapytal księgarz, powatnie- 
jąc z obawy, żeby jaż po dobicia targa nie masiał 
Belotowi dogłacić kilkanastu tysięcy franków. 

— Mianowicie -~ firma Denta zobowiązuje się 
nająć dla maie pogrzob piątej klasy nazajatrz po 
mej śmierci. Obecni wybuchnęli śmiechem, biorąc to} 
ża wyskok dowcipu Belotn, który zwykł tłartować z] 
życia i śmierci. 

— A nadto, ciągnął Belot dalej uroczystym to- 
nem, okazicialowi tego tn papiera zapłacisz pan 
1000 franków tytułem jałmużny. 

— Zgoda, zgoda — zawołał księgarz, — bo r pe- 
wnością dopiero mych spadkobierców będzie zobowią- ; 
zywał ten kontrakt. A wtedy i o przedawaienie nie | 
hędzie trndno. Ej figlarsn, pziyiy: jeszcze tyle lat 
ile butelek Bcampana wyp'jesz do koń;ą roka. A wy- 
snszasz ich dwie na dzień. 

— Kto wie? — odpowiadz.ał Belot sucho i na- 
cianąwszy kape'uss wyszedł na ulicę. 

Reczywistość okazała, że nie były fałszywemi 
jego przeczucia. 

Rozsądna służąca. 

„Jaktu, Kasia, wypadła ci przez okno łyżeczka? 
na ulicę i nie spieszysz jej podnieść?* 

„Ej, prostę pani, nie ma poco. Jeżeli wypadła 

mam jeszcze 


srebrna, to nie zdążę ; jełeli blaszana, 


dosyć czasu. 


Część ekonomiczna. 


§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kieparzu 
Kraków 2 stycznia. 

Ns dziniejszem targa ne Kleparzu ruch był 
bardzo ograalczony, x uspczobienie i ceny nia u- 
iegły żadnej zmiania, przynajmniej co do zboża 
krajowego, bo tramritowe z powoda słabazych no- 
towań zs granicą uapotykalu adbyt trudny. 

Płacono z» pazenicg białą od 8'70 do 9.00; 
za czarwoną od 8:60 do 8:90; za żółtą od 8'60 
do 8'85; za Żyto od 6.90 do 720; za jęczmień 
browary od 6:75 do 750 na paszę od 
6-— do 620; za owies od 6.20 do 6'40; rze- 
pak od —— do —' —. Wo.istko zs 100 kilo- 
gTANIÓW. 

$ Przy wczorajszem ciągnieniu 'c'ó= miasża 
Kraktwa padła głowna w:grasa 25000 xl. ng 
nr. 27347, rattępna 2000 zł. we nr. 44059; sa 
600 xł. wygrały cumera 37916 55834 12823 i 
43239 

$ Z giełdy. Rok ubiegły mniej pomy-lnym b:ł 
dla speknlantów, których bogze4 znaczne waha- 
nia wię korców, i dla których — w misrę jek 
grają na zwyżkę lab zniżkę — pożądanemi są 
nsgła zrałay kursów. Tekich zmian nie wiele wy- 
kazuje cednia giełdown z r. 1890. W ogóle, z wy- 
jątkiern zniżki, która w listopadzie z. r. w sku- 
tek upadku londyńskiego braku braci Bariagów 
zaparowała na giełdzie wiedsńtkiej, r. 1890 od- 
znaczł się dziwną stałością kursów, a silniejrze 
wahania przytrafiały się jeno nie wielu efektem 
akcyjnym, jak austrjackim Kradytem, których 
wartość kursowa obracała się między 32550 a 
296.50 zł, lub Lasxderbankom, które rszpoczęły 
rok ubiegły z karuem 22780, wznionły się na- 
stępnie do kurzu 242.50, chwilcwo w gradniu x. 
r. spadły na 211.25 a zakończyły rok z kursem 
21710. Zə kpekolacyjnych papierów kolejowych 
pajstlniejszjm oncylacjom nodlegały Staatsbehny 
i Ladw'ki. Pierwsza z kursu 185.75, na którym 
stały z początkiem roko, podniosły aig na 205.25. 
drngie wahały się między 24950 z 21550 i skoń 
uzyły rok na poziomie karsowym 242.50 zł. Z pa- 
pierów przemysłowych, najsilniei protegowanych 
przez giełdową spekulację, najzmienriejzza koleje 
losu przechodziły Alziny i akcie praskie, bowiem 
pierwsze z nich z poczętkowego kuran 10440 
spadły na 91.25, drugie s 391.50 wzniosły się na 
422 zł. 

Najstalszym był kjesanak zwyżkowy w ren- 
tach pań.twosych, a wśród nich największetoł 
względami losn cieszyły się ronty wspólne. Z nick 
papierowa, rozpoczęwrzy rok 1890 z kursem 85.85, 
akończyła go na karzie 90 10 zł., srebrna zaś z 
86.30 uroała do 90.15 zł. Renty austrjackia i wę- 
gierzkie mniej były szczęśliwe, zdobyły wsrawdzie 
male nadwyżki, lerez eradek s'je stota ud ro: ÑU 
wzrost kn. «w; tet. zo;ch. Znaczne wahanie się 
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23 grudna b.r. o 17,356.000, równocześnie wyno- 
sił zapas kruszcowy banku 244,490.000, zmniej- 
szyk się przeto o 82.000, portfel zawierał 
166,619.000, rwiększył się przeto o 9,210.000; 
lombard zawierał 41,398.000, przeto zwiększył 
się o 7,607 000. Wo!na od podatku rezerwa bank- 
notów wynosiła 7,520000, zmniejszyła się więc 
o 17,124 000 zł. 

Wiedeń 3 sty znia. Komisia, słożona z dele- 
gatów kilka ministerstw, rie uwzględa.ła podania 
współki, upraszającej © pozwolenie założenia sto- 
warzyszenia pod firmą „Pierwsza akcyjne kupiec- 
kie stowarzyszenie do eksploatacji nafty i wocka 
ziemnego w Stanisiawawie.* 

Ceaarz wczoraj po południn osobnym pocią- 
głem wyjechał na polowanie do Radmeru, dokąd 
przybył o godzinie 8 wieczorem. Czsgarzowi towa- 
rzygzą wielki książę toakański, książę bawaraki 
Leopold i arcykuiążę Franciszek Salwator. 


Praga 3 stycznia. Posiedzenie sejmowe. 
Marszałek krajowy zawiadomił izbę, iż p. Zeit- 
hammer złożył swój mandat członka Wydziału 
krajowego, a książę Karol Schwarzenberg swój 
mandat poselski. Następnie rozpaczęto obrady 
nad $ 17 przedłożenia o krajowaj radsłe kultury. 

Zagrzeb 3 atyczsia. Obiega tu pogłoska, ża 
umiarkowane stronnictwa, choctaż nie chcą nawet 
słyszeć o poglądach radykalnych Starczewicza, 
chithi mu ofisrować zołzerenia sie z nim i ad 
kiika lat  rozsyłali jednabrzmięch ckólsiki do 
durhtwiehe w», aby utorować drogo da tego ala- 
nia st; wszystkich opozycyinrch stronnictw, lecz 
przeciw temu wystąsił ostro Szarczewies, raprze- 
cztjąc potrzebio istnienia umiarkowanej opozycji 
w Kroacji. 

Paryż 3 stycznia. Kardynał Lavigorie otrzy - 
mał od wisła francuskich arcybiskupów i biska- 
pów nórezy urnania za symgatyczna odczwanie 
się o formie rządu republikańskiej. Najberdziej 
z uszacła wyraże sio biskup wycpy La Reunion, 
który list swój nayleał natychmias; pe rozmowie 
z Papieżem 

Genua 3 aty: zaia, Gregoire, socjalista fran- 
cuski, które ułatwił ucieczką Pad!ewekiemu, prsy- 
był tu z Palerm», stgd pcd eskortą policji poje- 
chał d»lsj do Vantemiglia 1 oówiadczyć miał, Że 
odda się dobrowolnis w ręce władz francuskich. 


Bochum 3 stycznia. W azybie Henryka Gu- 
ztawa nastąpił wybuch gazów. Dotąd odszukuno 
dwóch zsbi:ych i 9 rannycb górników. 

Praga 3 stycznia. Komisja, której zadaniem 
jest edgrantczenie powiatów sądowych w Czechach, 
postanowiła na wnivcek hofratha Mattuscha po- 
dais? ten przeprowadzić w ten sposób, iż naj- 
pierw według narodowości podzieli poszezegółne 
gminy, następnie sądy powiatowe, a wkońcu sądy 
obwodowe. 

Nowy Jork 3 stycznia. Posilki wojskowe 
przybyły do Pineridge i zami:rzają otoczyć obo- 
zowitko Iadjan i głodem zmusić ich do podda- 
nia się, 

Ateny 3 stycznia. Ixba przyjęła projekt u- 
stawy, dotyczący reformy wyborczej. 

Londyn 3 stycznia. Historyk Kinglake 
umarł. 

W dnia 6 stycznia odbyć się ma w Bou- 
legne ponowna konferencja między Parnellem a 
O'Briennem. 

Paryż 3 stycznia. Dziennik urzędowy ogła- 
Bra, Że 10 atycznia nastąpi emisja 3-procentowej 
pożyczki w kwocie 869 muljonów po kursie 
92 55. 

Beriin 3 stycznia. Reichsanzciger otrzymał 
deperzę telegraficzną z doniesieniem, Że Wiss- 
man zatksął wczoraj sztandar niemiecki na wy- 
brzeżzch niemieckich wschoniej Afryki. 
Dziennik ten donosi również, że prezydent 
ks. Poznańskiego otrzymał upoważsienie ra lat 
trzy, aby w celu zapobieżenia braku rohotników, 
dozw»lał watępu w granicę Pius robotnikom ro- 
zyjskim i gulicyjekim, każdemu z ozohna, rodzi- 
nom z1% dzietnym tylko wyjątkowo. 

C EE aga ZZA zz" „an "ARRAS ) 


Arzyjeckaji de Lwetz 
dnia 3 stycznia 1891. 


HOTEL GEORGA. F. br. Fredrowa z Podli- 
sek. J. Jabłonowski z Zagwożdźcza. Z. Jaroszyński 
z Bładnik. W. Mierzeński z Krzywotół. H. Detkens 
z Tarcopcla. A. Favre z Radziwiłłowa. K. hr. Due- 
daszycki z Siecbowa. Z. Obartyński z Cieląta. Stan. 
Traecieski z Dynowa. L. Szawłowski z Przewłoki 
L. Rychlicki z Nowoszyc. H. dr. Wielowiejski z Ole- 
jowej. 


KEG 


Do dzisiejszego 
nadesłany nam zapas starczy) prospekt na 
„Bluszcz“ i inne wydawnictwa księgarni: Michała 
G'ucksberga w War-zawie. 
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Madesłane. 


Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowege banku hipotecznego, obli- 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


| 
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Wydawnictwo gaze:y losowań „Nadzieja”. Pre- 
nameteta roczna zdr. 170. Na prowincji złr. 1:80. 


OoOO e o Dni DAREM. 


| najlepszego 
wyrobu. 


k Kasetki 


1516 


w składzie 
fabrycznym 


Lwów, 


N. Brandlerzielcóska s. 


KReiegr>ra giełdewz. 
Wiedsć dn': 3 stycznia -o3s. 1. W0. 45 


Akcja kredyt. 307'15 Węg. kolej półn. 
Alpiny 90 80 wschodn 196 50 

Krodyty węg. 258 75 Wiedeńskie lezy 
Ang!obseki 164.75 ko. ` 14425 
Union 241.75 Akcje tytoa. — — 
udwi: "08 75 Gal. obl. ladem. 1-3 50 
Nordbany 78 — Eibethale 12: — 
Lombardy 133 — Länderbaaki 21730 
Losy tarsckie 8730 Renta x). węg. 102.60 
Staatsbabny 249 — Bankvsreliny  !17 25 
Czeraiowieckia ¿29 50 Renta węg pap. 100 20 
Ruble 1-32 — 


Usposobienie spokojne. 
(BE. "EEEE" E 


Lwów. ż Izby bandiowej 3 stycznia 1699 
1. Akcje za sztuką, 
bo” kcpuzu bleżącego plass iyisi 
bes emdy. 
Koln! galic. Kar. Lud. 200 sł. w, a 201 


„ iwow.ser-jass. 200 sl w. a. 226 — 229 — 

Banke kip. . galic. 309 s. w. R 297 — 299 -- 

«k krsdyt. gala GG mw w a. — — 5416 — 
Listy zastawne za 100 4łr. 

Hanku hbyp. galic. 6%, , „46 , 101 — 101 70 

Banks hyp. palic, 59), s 1O';, pr. 108 10 108 80 


Banka hiiot 44,7%, ca. ls. w 50 lat. 98'25 98°95 


Bazka krajowego £*/,7/, wa 98 50 % 29 

Tor. Wel. erie a a = — 

; 4 6%. 5k. 9760 5830 

> a 4 » so úli 952: 95 90 

5 e. » ludy ai 99 75 100 45 

, w 4 Tg. 5 n 94 80 95 50 
3. Listy dèutne qa 100 zdr. 

Q. Z. %:. wł. daw. 0’) 3%, mika. 60 — 62 — 
sU » + (786. ŚRWISWK + 53 = = — 
4. Obligi za 100 zr. 
lademnisncyjne grlic, G pro. m. k. 103 70 164 50 
Galic. fand. przpinacyjnego 47, » 92 20 92 80 


Bakcw. fundusz propin. 59%, w. a. 100 30 101 — 
Kom. banku kaj. 5 sro. w. a. Lem, 100 60 101 30 


Pożycihe k:a, z 7. 18786 pro. w. a. 104 50 — — 
: + a TRRI SY „ #7 80 98 50 
Bai osy 
Losy miasta Krakow: $3 50 35 50 
E a  Jtawłaławowe 27 — 29 — 
6. Monety 
Daukat holendazski 6.36 6.48 
Napoloondct 897 9il 
Półmyperjał ro-yjsza 9.35 —— 
Rabel rosyjski trobrny 1.40 1.50 
» „ papierow? 1.827, 1.3434 
100 mares nurmiockich 5580 56560 
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—— 


Poclągi kolejowe. 
Podlug segaru lwowskiego (Od i października 1690. 


Do Lwowa przychodzą : 


Z Krakowa 

Z Podwołoczysz . . 
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Ze Suchy. Chyrewa, Stryja, Ha- 
slatyna Í Stanielay 


pr WOWR . 2 
Z Budapesztn, 

wocznego,  Stróżego, pr 
wa, Stryja, Huwiatyna i Sta- 
misławowa . . . « « ' . 


tyna 6 
Z Bukaresstu, Jass, Czerniowi 
Hariatyna i Stanisławowa . . 
Z Belsca (Tomaszowa) . . . 
Z Belzca tylko we wtorki i piątki 
Za Lwowa odchodzą : 
Do Krakowa. . . . . 
Do Podwołoczysk . 
Do Podwołoczysk z Podzam 
Do Stryja, Chbyrowa, Stróżego 
Ławocznego, Munkacza, Ba- 
dapesztu, Stanislawowa i 
Hasiatyna . . . . . « . 
Do Stryja, Chyrowa I Suchy . 
Do Stryja, Chyrowa, Sa, Tar 
wocanego, , Buda- 
peszta, Stanisl. i Husistyna 
Do Stanislawowa, Czerniowiec, 
i Husiatyna 


Jass I Bukaresztu . . . : 
Do Stanisławowa, Huasiatyna, 
Qserniowiec I Suczawy . . 


PRZEGLĄD z dnia 4 Stycznia 1891 


eee RAAADÓE a RZ AZTECA ACO 


| i N Tadeusz Sokuls 


R. Ditmar w Wiedniu E iezawodna przeciw odmrożeniu ska Ai) 

Największa fabryka lamp w Europie. po Maść sybiryjska. Zmitad mię i ornamentów 
(w f KE KRYKE Nie ma takiego odmrożenia, któregoby w najkrótszym czasie EEE 

AA IAA NANA Z AE przy ul. Zyczakowskiej |. 54 dom własny 

x A TA s GN radykalnie nie uleczyła. ; pa 

dd Abe WA ŚJ r , 3 wykonuje wszelkie roboty dla kościołów 

iii W Tysiączne podziękowania ! Cena tygielka 50 et. w. a. | cerkwi jako to: ołtarze, e cybo- 

ERS Dostać można li tylko w Aptece „Pod Nadzieją” gały, klęcznik) altarzyki procertida | Ai 

RYŚ * ś rocezyjne iwszel- 

= ostać można li tylko 4 ptece „Pod Wadzisją Galy, klęcznik pltarzyki Oza 


wraz z posłoceniem i kolorowaniem jak i 


a a a a z drzew nataralnych, stosujac sie do każde- 

Bronisława Witkiewicza go stylu i rozmiarów "5 wyrobionym gu- 

' d s we Lwowie, ul. Żółkiewska (kolo rampy). e a pop R i BRZÓ 

5 z . a Wysyłki na prowincję uskutecznia się odwrotną pocztą. wotnego wygladu ku zadowolnieniu rz6czo- 

z 28 o sile świetlnej od 4 do 157 świec. A i : i 1586 3—13 znawców, wyrabiam ramy w rozmaitych 

L A tral“ i i C enia Taen złocone, baroko, vy- 

ampy „3stra po m m. | Klładane masą trwała, metalowane i profi- 
kociołek z palnikiem Sa1SOT w YD 1 łowane z drzew naturalnych. 

20" siła Briana 58 awiec Saison 1890. No OSCI Saison 1890. Premlowaua na wyst. hygien. Odazesagólniona na wyst. prse. È| Na pisemne eapytania odpowiadam 

3 0104 , Słupowe i postumentowe lampy z koronkowemi umbrami. bigle NACE odwrotnie. _ 1537 5— 


Apteka pod „Złotym Słoniemć 
HENRYKA BLUMENFELDA | 


Lampy wiszące i stołowe z najdelikatniej ozdobionemi rezer woa- 
rami majolikowemi. Staroniemieckie lampy wiszące, stołowe i ścienne 


> > z WE LWOWIE, poleca rastępnjgoe w skateczności róbowane f 
cząrno z ozdobami szczero miedziannemi. ak NE xa ORW LT środki ai | sztucz- ęby l 
earannan is najlepszy i najskoteczniejszy środek a i 
Ze względu na wielkie światło szczególnie do polecenia : Malaga z żelazem oy) żelazistych przeciw niędokrewności, Przy. IG Sz6zęki 
S} . A w AB Mau: 97 ; na jamnego smaku i niezawodnej skuteczności, działa cudownie przeciw bla- A 4 
oneczne palniki 15 i 18'' siła świetlna 27 i 42 świec. dawzce, trudnamu odpływowi regulnrności, wycrarpaniu sił, ogólnej niox o- Atelier dentystyezne techniczne 
my i wszelkima rz niedostatku krwi pochodzącym ohorebom. 


Meteorowe palniki brylantowe z kulistym płomieniem. 
wielkość : 15%, 207, 257, 307, 35", 457 O O = 
siła świetlna ; 31, 50, 70. 87, 138, 157 świec. 
Wiedeńska lampa błyskawiczna 30%” siła świetlna 105 świec 
zaświeca się, reguluje i gasi z dołu. 


+ > irodsk toniemy | B. BERGER 
Malaga z chiną i żelazem itpijący dz zerowych, aikotrza: alies Karola Lud 
nych i oałablonyoh, Wabndra apetyt : działe « niezawodną skużecznością przeciw ałmniey. a 

gorączkom tytodalnym i w i ET a BRET IR Tyasaia SE jaa w w doma WP. a — 
jg” Pooh ATE Wradsikm leczniosym, jaki stoka lekarka posiada, g x 3 eperacje. 


najlepszy i najskuteczniejszy środek pna 
Malaga z rebarbarnm cN amelin ciepieniom łotędkowym 
i wątrobowym, Przy wzdęciech  nieatrnwności, ohętrukcji, hamoroidach i 


Najświeższe Nowości!!! 


=D Lampy „Astral“ 20 i 30" siła świetlna 58 i 104 świec. kongestjach, érodek ten Dajznukomiase wysieru skatki. W r oŻ czalnia ksi żek 
Wiedeńska lampa błyska- ; i i c s średak dułałający niezawodnie przeciw yp y ą 
ao y R Lampy Astral mają tak praktyczną formę, że mogą być w najroz- Wino pepsynowe z diastazaG ona ea wane ty ś mra 
DE S sa 77 a nitów pafajriona: Lampa postumentowa uledontatocanego wydzialania oku doląfika wego” iiny, Jakost w takich, kóre wydallanie STANISŁAWA KÓHLERA 
świeca się, reguluje i gasi | tychże soków powetrzeymnją, wino to wywiera abawienzie skniki. sL t l. Bat liczba 38 
z dołu. | W z koronkową umbrą. Unikać należy fałszerstw i nesladowniotw. — Oana butelki 1 słr. 60 ot., ba- we wawie, u, OAZSrOGE SZAN 
| PORE) =) telka podwójna ð nr. GO ; Apanan AST a NE 40 ct 
M . PT s miesięcznie. uucja "1. a prowiu: 
GAR abryczny | Wrzysikie slacmia s prowincji ko 5 pad Ficia] Slawea" odwriiną cje Moktonó naraz) abonament 1 złr. 
e 1419 miesiecznie. 
MĘ R. Ditmara główny skład lamp “ŒE =% Najnosasy: kotaa A 
Dwsw. plac Marjacki 1. © W NOE A | orase- 
=piięsn czy | A E E E OARARAWNNEE Zapisywać się można codziennie. 


Nuty 6 kawałków na raz 60 ct. 


Nowość Najartystyczniejsze i najwięcej tekstu zawiera- Spó ik a tk ack a W Krośnie miesięcznie. Kaucja 1 zł. 1658 2-6 


jące czasopismo polskie 


SW skafiu a S przy krajowej szkole zawodowej dla oauki tkactwa 
Masio 


poleca P. T. Publiczności 
Dwutygodnik illustrowany k k í a ] 
wychodzić będzie w 1891 robu Płótna i weby czysto lniane, Bieliznę stołową, Garni- 


Premium nadzwyczajne „Świata“ na ro% 1891. A Holony Kozłowskiej 


Prenumeratorowie, którzy wniosą eałoroczną prenumeratę z góry ; 5 
wprost do Administraeji „Swiata“, otrzymają jako premium nadzwy- G ALICYJ SKI Mp E a O 


LJ B 

czajne własnoreczny oryginalny rysunek jedaego z artystów polskie: | po- | 
Ja na Ihnatowicza siadający znacznie | WYŚSEĄ wartość od rocznej ceny prenunieracyjnej „Swiata“ ae yw nk i ppan R 
Rocgni prenum*ratorowie prowincjonalnźi, którzy w myśl niniejszego mako aoi DAK) gospodi ee 

Flakon 50 ct., 1 zł. ogłoszenia z premium nadzwyczajnego korzystać zechca, raczą nadesłać BQ centów, Ogrodników, Kucharzy, KIE 9 P. 

służące, oraz wuàibe stajenną i pokojo 
nistracja „Świata” uprasza o wczesne wnoszenie prenumeraty. ; 1gs 3- s 
a da a O E sikać aa "| — NR —— 


y . począwszy od 1 lutego 1890 wydaje Sig 
Wydział krajowy 4 Asygnały kasowe Posada 


kiep s 30-dniowem wypowiedzeniem e 
3, A E Ter pady Kkonoma 


wynalazku 


Z w tym samym formacie i objętości co w trzech latach poprzednich, w mowej okład’ tury kawowe, Ręczniki zwykłe i do kąpiel, Chusteczki świeże, niesolone 5 kilog. fran- 

ge popadam toja wii apogeum ii i Trak swytnię anon Bem || do nosa, Fartuszki, Franki, Portysry, Materje bawel- |] co Lwów i do 10 mil mo4 ało 

» Kajetana Kraszewskie 0, Alberta Wi czyńskiego, Adama Kre ||] niano na ubrania męskie, Płócienka lniane i bawełniane 65 ct. dalej jak 10 mil po 4 złr 
chowieckiego, Józefa etiaka, Piotra Chmielowskiego i w. i.) na suknie damskie, itp. wyroby w zakres wyrobów '8 - ł A d da 

W |i w prawdziwie artystyczna ilustracje i obrazy maszych mistrzów, z % do- : | 0 ct. wysyła Zarzą lób 

a | 14877-8 datkami książkowemi I 4 rycinoweral. tkackich wohodzące. Obłaźnica, poczta  Nowesioł 

e i ył ia e a nk Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco. koroa 

N rocznie 13 złr., półrocznio 6 zir, kwartalnie 3 złr. T 101 1552 3 

Prenumerować najdogodniej: SZ 

£ w Administracji „Swiata“ Kraków, 40, ulica Florjańska. um Biuro wywiadowcze 

en 

p 


ez, Brockmanna Kresolin SSBs 


8 
pow i, Ty ` s 8 s k a 
tb a ulepszony Creolin neni z 8-dniowom wypowiedzeniem; do objęcia od 1 Lutego b. r, Pierw- 
najlepszy i najtanszy srodek amtiseptyezny, antiparasytyczny i A wszystkie sań znajdujące się w obiega szeństwo mieć będzie kandydat 
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